
Apel

Miesiąc pamięci 
narodowej

W związku z tradycyjnym 
miesiącem pamięci jaki przy­
pada w kwietniu Rada Ochro­
ny Pomników Walki i Mę­
czeństwa oraz Związek Bojow 
ników o Wolność i Demokra­
cję wystosowały apel w któ­
rym czytamy m. in.:

„Kwiecień jest miesiącem 
pamięci. Pamięci o tych, któ­
rzy walcząc z najazdem hitle 
rowskim o wolność swoich na 
rodów i o samoistnienie 
państw — zginęli. Zginęli ja­
ko walczący żołnierze i par­
tyzanci lub ponieśli męczeń­
ską śmierć w więzieniach ge­
stapo i w obozach koncentra­
cyjnych. Ich walka i ich 
śmierć torowały drogę do wol 
ności i niepodległości podbi­
tych narodów Europy. Śmierć 
6 min Polaków była ceną na­
szej wolności i naszej niepod­
ległości.

Na wezwanie Międzynarodo 
wej Organizacji Ruchu Oporu 
(FIR) wszystkie organizacje 
krajów europejskich, a w ich 
liczbie ZBoWiD, w kwietniu 
każdego roku oddają hołd po 
ległym i zmarłym, czczą ich 
pamięć, sławią bohater­
stwo żołnierzy wolności. 
Zbrojny Czyn poległych i 
zmarłych jest wielkim dzie­
dzictwem, bez którego nie by 
libyśmy dzisiaj wolnym naro­
dem, nie żylibyśmy w niepod 
ległej ojczyźnie”. (PAP)

Ludvik Svoboda 
w Japonii

Premier Japonii Sato wydał 
w środę w swej rezydencji 
przyjęcie na cześć przebywają 
cego z oficjalną wizytą w Ja 
ponii prezydenta Republiki 
Czechosłowackiej Ludvika Svo 
body. (PAP)

Tragiczny los 
ofiar kataklizmu

W rejonie nawiedzonym 
przez trzęsienie ziemi w za­
chodniej Anatolii nastąpiła w 
środę poprawa pogody, co u- 
możliwilo ekipom ratowni­
czym przyśpieszenie prac. W 
rejonie dotkniętym klęską bra 
kuje przede wszystkim żyw­
ności i wody do picia, zwłasz 
cza w miejscowościach położo 
nych w górach, gdzie mimo 
iż od trzęsienia upłynęło już 
3 dni. nie dotarły jeszcze eki 
py ratownicze.

Ministerstwo Spraw We­
wnętrznych poinformowało, że 
5.701 domów zostało zniszczo­
nych całkowicie, zaś 3-679 nie 
nadaje się do zamieszkania. 
Około 90 tys. osób zostało bez 
dachu nad głową. Według do 
niesień, jakie nadeszły we wto 
rek wieczorem, do rejonu dot 
kniętego trzęsieniem, przysła­
no 9 tys. namiotów, zaś tysią 
ce dalszych znajdowało się w 
drodze.

Tureckie siły bezpieczeństwa o- 
toczyły w ostatnich godzinach re­
jon miasta Gediz, gdzie przed pa­
ru dniami doszło do tragicznego 
trzęsienia ziemi. Okazało się bo­
wiem, że zorganizowane grupy 
przestępców z portu Izmir wyru­
szyły już by dokonać w zburzo­
nym mieście rabunku, w Gediz 
aresztowano już dużą grupę Cyga 
nów, plądrujących zniszczone do­
my. (PAP)

Zgon marszałka
Timoszenki

We wtorek po ciężkiej chorobie 
zmarł w 7G roku życia wybitny 
działacz wojskowy, znany radziec 
ki dowódca, marszałek Siemion 
Timoszenko. Siemion Timoszenko 
był jednym z aktywnych budow­
niczych sił zbrojnych Związku 
Radzieckiego, okrytym chwałą bo 
haterem wojny domowej i wiel­
kiej wojny narodowej.

Projekty na pomnik
Lenina to

Na ogólnopolski konkurs 
pomnik Włodzimierza Lenina 
Nowej Ilucie. ogłoszony w ub. 
ku przez komitet Budowy Pom­
nika i krakowski zarząd okręgu 
Związku Polskich Artystów Pla­
styków, wpłynęło 70 projektów 
z całego kraju.

Ogłoszenie wyników konkursu 
nastąpi 9 kwietnia kr. i jeszcze 
w tym miesiącu wmurowany nę 
dzie kamień węgielny pod budo 
wę pomnika.

Protest rządu 
indyjskiego

Rząd indyjski wystąpił z Pr?" 
testem wobec Pakistanu, oskarża 
,jąc ten kraj o szkolenie grun wy
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W Wietnamie Południowym

Nowy zryw sił patriotycznych
-Z Wizytą u fi. Gyrankiawieza

1 bm. premier Józef Cyrankie 
wicz przyjął w Warszawie 
przebywającego w Polsce z 
wizytą oficjalną ministra 
spraw zagranicznych Republi-
ki Turcji Ihsana Sabri Cag- 

layangila (z lewej).
CAF — Rosiak — telefoto

„Wielka koalicja" 
w Austrii

Przywódca socjalistycznej 
partii Austrii Bruno Kreisky 
prowadzi obecnie rozmowy z 
przedstawicielami Austriac­
kiej Partii Ludowej (taką naz 
wę nosi partia austriackich 
chrześcijańskich demokra­
tów) w sprawie utworzenia 
rządu koalicyjnego. Byłaby to 
tak zwana „wielka koalicja”, 
która swego czasu rządziła w 
Austrii. (Później po zmniejszę 
niu się stanu posiadania par­
tii socjalistycznej przez pe­
wien czas rządzili chrześcijań 
scy demokraci).

W wyniku ostatnich wybo­
rów socjaliści austriaccy uzy­
skali najwięcej mandatów i po 
raz pierwszy w okresie powo­
jennym socjalista został prze 
wodniczącym parlamentu. O- 
becnie socjaliści dysponują 81 
mandatami, chrześcijańscy de 
mokraci 79, a liberałowie 5. ..

PAP

Rozmowa
Brandt — Malik
Kanclerz zachodnioniemiec 

ki, Willy Brandt przyjął w 
środę przebywającego w NRF 
z dwudniową "wizytą ministra 
spraw zagranicznych Indo­
nezji, Adama Malika. Głów­
nym tematem rozmowy są sto 
sunki między obydwoma kraja 
mi, a w szczególności sprawa 
spłaty zadłużenia Indonezji wo 
bec NRF. (PAP)

wrotowych rekrutowanych z człon 
ków plemion Naga i Mizo. które 
domagają sie całkowitej niepod­
ległości i oderwanja od Indii.

Plemiona Naga i Mizo wywoła 
ły w grudniu ub. roku i w stycz 
niu br. poważne zamieszki.

Przyjazd delegacji
Ministerstwa Zdrowia ZSRR

i opieki społecznej Jana Ko-

na

ro

Na zaproszenie ministra zdrowia

strzewskiego, przybyła w środę do 
Warszawy delegacja Ministerstwa 
Zdrowia ZSRR z wiceministrem 
prof. Piotrem Burgasowem. Ra­
dziecką delegację witali przedsta­
wiciele Ministerstwa Zdrowia i O- 

pieki Społecznej z wiceministrami: 
Ryszardem Brzozowskim i Józe-
fem Grendą.

^yplomata NRF 
nadal więziony

Uprowadzony we wtorek wie­
czorem ambasador Niemiec Za-

Z Kambodży

Demonstracje zwolenników 
księcia Sihanouka

W stolicy Kambodży panował w środę względny spokój, 
ale w przeciwieństwie do sytuacji sprzed tygodnia ulice nie­
omal opustoszały z zapadnięciem zmierzchu.
Na skrzyżowaniach ulic i 

przed gmachami rządowymi by 
ło o wiele więcej niż dotych­
czas patroli. Generał Lon Nol 
stara się zmobilizować możli­
wie dużą armię, aby stawić czo 
ła przewidywanej akcji zwolen 
ników Sihanouka. Na wtorko­
wej konferencji prasowej oś-

Rady Pokoju
Wybitni działacze społeczni 

i politycy z 50 krajów wezmą 
udział w sesji Prezydium Swia 
towej Rady Pokoju poświęco­
nej setnej rocznicy urodzin 
Włodzimierza Lenina. Sesja 
rozpocznie się w czwartek w 
Moskwie w obecności przedsta 
wicieli szerokich rzesz społe­
czeństwa radzieckiego oraz ak 
tywistów Radzieckiego Komite 
tu Obrony Pokoju.

Na posiedzeniach plenarnych 
mają przemawiać — sekretarz 
generalny Światowej Rady Po 
koju R. Czandra, przewodniczą 
cy Radzieckiego Komitetu O- 
brony Pokoju N. Tichonow o- 
raz przedstawiciele komitetów 
obrony pokoju wielu krajów. 
Omówione będą takie zagadnie 
nia jak walka narodów o po­
kój, przeciwko imperializmowi 
i groźbie wojny światowej, 
sprawa pokojowego współ­
istnienia oraz jedność w walce 
o pokój i niezawisłość narodo 
wą. (PAP)

chodnich w Gwatemali Karl von 
Spreti nawiązał w środę wieczo­
rem kontakt ze swą ambasadą i 
oświadczył, że czuje sie dobrze i 
ma nadzieje, iż wkrótce zostanie 
uwolniony.

Kryzys rządowy 
w Dolnej Saksonii

Kryzys rządowy w Dolnej Sak­
sonii trwa. Frakcja CDU w Land 
tagu dolnosaksońskim przedstawi 
ła w środę na specjalnym posie­
dzeniu parlamentu wniosek o wo 
tum nieufności wobec premiera 
dr Georga Diederichsa (SPD) i za 
powiedziała złożenie wniosku o 
rozwiązanie Landtagu. Według 
tymczasowej konstytucji dolno- 
saksońskiej wniosek o wotum nie 
ufności może być przegłosowany 
najwcześniej w 21 dni po 
złożeniu.

jego

Delegacja PAN 
udała się do Moskwy

Do Moskwy wyjechała delegacja 
Polskiej Akademii Nauk w skła­
dzie: prezes PAN prof. dr Janusz 
Groszkowski. wiceprezes akade- 
mii. minister oświaty i szkolni­
ctwa wyższego prof. dr Ilenry.k 
Jabłoński oraz sekretarz naukowy 
PAN prof. dr. Dionizy Smoleń­
ski.

Jak donoszą agencje zachodnie, 242 obiekty amerykańskie 
oraz reżimu sajgońskiego zostały zaatakowane w nocy z 
wtorku na środę.
Ataki te przeprowadzone zo 

stały przy użyciu rakiet i moź 
dzierzy bądź w postaci bezpo­
średnich szturmów i miały 
miejsce na całym terytorium 
południowego Wietnamu, po­
czynając od strefy zdemilita- 
ryzowanej a kończąc na delcie 
rzeki Mekongu. Działania 
zbrojne były niezwykle zacięte. 
Według doniesień agencyjnych 
ze środy, ataki sił wyzwoleń­
czych były kontynuowane. A- 
gencja Reutera określa ostat­
nie działania sił wyzwoleń- 

wiadczył on, że ma nadzieję na 
skompletowanie swoich sil 
zbrojnych, ale potrzebuje sprzę 
tu wojennego. W tym celu mo 
że się zwrócić z prośbą o broń 
do pewnych „zaprzyjaźnionych 
państw” zwłaszcza do Stanów 
Zjednoczonych. Ponawiają się 
inspirowane przez władze 
Phnom Penh apele radiowe róż 
nych komitetów o poparcie i o 
proklamowanie republiki.

Agencja prasowa VNA opisu 
je przebieg licznych demonstra 
cji, jakie odbyły się w ostat­
nich dniach w różnych częś­
ciach Kambodży dla poparcia 
Sihanouka. Uczestnicy demon­
stracji nieśli jego portrety. Ta 
spontaniczna kampania objęła 
kilkadziesiąt miejscowości. 31 
marca rozszerzyła się ona na 
większość prowincji kambo- 
dżańskich.

Specjalny wysłannik AFP do 
nosi z Phnom Penh w środę 
wieczorem, że stolica Kambo­
dży przybrała wygląd miasta 
w stanie wojny. W parkach i 
na trawnikach widać obozują­
ce grupy młodych żołnierzy. 
Silnie uzbrojone posterunki 
wojskowe stoją w centrum 
miasta, otaczając gmachy mini 
sterstw i innych urzędów. Od 
godziny 18.00 wprowadzono czę 
ściowo godzinę policyjną, ogra 
niczając do minimum ruch uli 
czny. (PAP)

Kolejne spotkanie 
„czwórki"

We wtorek wieczorem odby 
ło się w Nowym Jorku 32 spot 
kanie stałych przedstawicieli 
ZSRR, USA. W- Brytanii i 
Francji w ONZ w sprawie po 
kojowego rozwiązania konflik 
tu bliskowschodniego. Trwało 
ono 2,5 godziny. Postanowiono, 
iż zastępcy stałych przedstawi 
cieli „czwórki” przygotują me 
morandum na temat osiągnię­
tego dotychczas postępu w roz 
mowach.

Zastępcy odbędą posiedze­
nie w najbliższy czwartek, na 
tomiast stali przedstawiciele 
czterech mocarstw przeprowa 
dzą kolejne spotkanie w spra 
wie Bliskiego Wschodu 15 
kwietnia. (PAP)

Jak przewiduje PIfT-M. 2 bm. 
bedzie zachmurzenie duże z więk 
szymi przejaśnieniami, miejscami 
opady, przeważnie przelotne, głów 
nie deszczu. Temperatura maksy 
malna od ok. 12 st. na południo­
wym wschodzie do ok. 5 st. na 
północy kraju. Wiatry umiarkowa 
ne lub dość silne.

czych w południowym 
namie jako najcięższe 
miesięcy.

Pod ogniem znalazło 

Wiet-
od 8

się
stolic prowincjonalnych 
miast powiatowych, blisko 
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9
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sztabów dywizji amerykań­
skich oraz bazy lotnicze w 
Da Nang, Cam Ranh i Phan 
Rang. Na pozycje amerykań­
skie i sajgońskie spadały eks 
plodując następnie rakiety o 
kalibrze 107 i 122 mm oraz 
pociski moździerzowe o ka­
librze 82 mm. Ostrzelana zo­
stała akademia wojskowa re­
żimu sajgońskiego w mieście 
Dalat. W 46 wypadkach ataki 
sił wyzwoleńczych określono 
jako bardzo groźne. Według 
wstępnego oficjalnego komu­
nikatu wojskowego rzecznika 
USA w Sajgonie, Amerykanie 
stracili 32 zabitych i 163 ran­
nych a siły sajgońskie — 77 
bitych i 313 rannych.

„F-4 PHANTOM” 
STRĄCONY NAD DRW 

Associated Press donosi,

za

że
amerykański myśliwiec bom­
bardujący „F-4 Phantom” zo­
stał zestrzelony 30 marca nad 
północnym Wietnamem w cza 
sie, kiedy eskortował nieuzbro 
jony samolot zwiadowczy 
USA. Według Associated Press, 
jest to jedenasta amerykańska 
maszyna strącona nad północ 
nym Wietnamem, od czasu 
kiedy USA wstrzymały bom­
bardowanie DRW przed 17 mie 
siącami.

MORDERCA Z MY LAI 
PRZED SĄDEM

Jak podaje agencja Reutera

Samoloty USA 
nad Laosem

Według wiadomości amery­
kańskich napływających z 
Vientiane, w obronie bazy stra 
tegicznej Sam Thong biorą o- 
statnio wzmożony udział zwer 
bowane przez USA oddziały 
plemienia Meo. Są one inten­
sywnie wspierane przez amery 
kańskie samoloty wojskowe 
startujące z pokładu lotniskow 
ców i z terytorium Syjamu. 
Wojskom Meo dostarczają zao 
patrzenia' śmigłowce towarzy­
stwa Air America, wynajęte 
przez Centralny Wywiad Ame 
rykański.

Tymczasem gabinet laotań- 
ski w Vientiane odrzucił pro­
pozycje Patet Lao przewidują­
ce, że wstępnym warunkiem 
do wszczęcia rozmów w spra­
wie zakończenia działań wo­
jennych powinno być położe­
nie kresu bombardowaniom 
Laosu przez Amerykanów. Ga 
binet w Vientiane wysunął 
kontrpropozycje, w których do 
maga się „rozmów bez warun 
ków wstępnych”. (PAP)

Konsultacje na temat 
Wspólnego Rynku

Brytyjskie Foreign Office po 
dało do wiadomości, że wicem i 
nister spraw zagranicznych 
Thomson odwiedzi w dniu 14 
bm. Bonn, zaś 17 bm. Paryż. W 
tym samym czasie weźmie on 
udział w posiedzeniu komitetu 
ministrów Rady Europejskiej 
w Sztrasburgu.

Rozmowy Thomsona z za- 
chodnioniemieckim i francu­
skim ministrami spraw zagra­
nicznych — Scheelem i Schu­
mannem dotyczyć mają głównie 
sprawy przystąpienia W. Bry­
tanii do Wspólnego Rynku, ale 
poruszone zostaną również in 
ne problemy międzynarodowe.

PAP 

kapitan armii amerykańskiej 
Ernest Medina został w środę 
oskarżony o morderstwo z pre 
medytacją cywilnych mieszkań 
ców wietnamskiej wioski My 
Lai. Jak wiadomo żołnierze 
amerykańscy dokonali tej ma­
sakry w marcu 1968 roku.

PAP

pierwszym spotka­
niu półfinałowym z cyklu 
rozgrywek piłkarskiego Pu­
charu Europy Legia zremi­
sowała w Warszawie z ho­
lenderską drużyną Feije- 
noord 0:0.

W spotkaniu rozegranym 
w Rzymie z cyklu rozgry­
wek półfinałowych Pucha­
ru Zdobywców Pucharów 
Górnik Zabrze również zre­
misował z AS Roma 1:1 
(1:0).

Obszerne relacje z obu 
spotkań podajemy na str. 5.

Klęska reakcyjnych 
spiskowców w Sudanie

We wtorek wieczorem Ra­
dio Omdurman przerwało 
swój normalny program, aby 
nadać oświadczenie sudańskie 
go ministra orientacji narodo 
wej brygadiera Omara Hauty. 
Stwierdził on, że wojska rzą­
dowe opanowały . zajmowaną 
przez rebeliantów należących 
do reakcyjnej sekty religijnej 
Al-Ansar wyspę Aba leżącą 
na Białym Nilu v/ *odlerłnś?‘ 
około 400 km r 
stolicy kraju * . . .

Oświadczeń 
padły wszystk 
na wyspie, g<'- ] ;
około 30 tj .. .. )iKG ,
przywódcy sekty £n amą 
El-Mahdiego.
przejęły duże .. .zr;-
nej broni aut-ii !?tycznej, dział 
przeciwlotnic: -

Agencja Fr 
daje, powołuj 
Omdurman, ź 
udanej rebelii 
stał zabity po< 
kroczenia gra. '< 
Mahdi stał na 
sar, która swe : c 
znaczne wpływ;, a

OstateczL yzjM
o nacjęnchrac;

banków w L.diach
Parlament : ’yjs] i ostatek 

nie zaaprobow ; w ubiegłymi 
tygodniu projekt ustawy 
cjonalizacji banków.
ostro krytyko' any przez pć 
słów prawicow -eh usiłujących 
nie dopuścić c j prz 
nia tej poste ' 
Sprawa ta po; . t 
ła na rozłam - 
tii Indyjski K i 
wy. Prawicowi y • 
wet obalić rząd ~r 

orsowa
ustaw}

aza

popierający ten projekt.
Nacjonalizacją będzie obję­

tych 14 wielkich banków, co 
pozwoli poddać kontroli pań­
stwowej 85 procent krajowych 
wkładów bankowych.

Nie będą znacjonalizowane 
banki zagraniczne działające w 
Indiach (ogółem 13), które przy 
czyniają się do rozwoju indyj 
skiego eksportu i importu m. 
in. bank japoński finansujący 
eksport bawełny, bank holen­
derski finansujący eksport bi 
żuterii i import diamentów do 
dalszej obróbki w Indiach.

PAP



Z Irlandii Pin.

Nowe rozruchy 
w Belfaście

Zarówno władze cywilne jak 
i wojskowe były pełne opty­
mizmu w związku z łagodnym 
przebiegiem demonstracji 
wielkanocnych w Irlandii Pół­
nocnej. Ogółem podczas kilku 
dni świątecznych, demonstro­
wało w Irlandii ponad 30 tys. 
osób — katolików i protestan 
tów. Za punkt kulminacyjny 
demonstracji uznano marsz 10 
tys. protestantów przez ulice 
Belfastu. Marsz ten odbył się 
we wtorek. Policji i wojsku 
udało się zapobiec większym 
rozruchom, gdyż nie dopusz­
czono do wdarcia się protestan 
tów do dzielnicy katolickiej, 
jak też nie pozwolono sporej 
grupie katolików zaatakować 
maszerujących protestantów.

Optymizm wyrażany przez wła­
dze okazał się przedwczesny, po­
nieważ w nocy z wtorku na śro­
dę doszło w Belfaście do gwał­
townych rozruchów, w Których 
ponad 20 żołnierzy brytyjskich zo 
stało rannych, w tym kilku cięż 
ko. Rozruchy wybuchły z niezwy 
kła zaciętością, wkrótce po pół­
nocy, kiedy wojsko rozpędziło 
tłum demonstrantów republikań­
skich. Republikanie są głównie 
katolikami i wypowiadają sic za 
przyłączeniem Irlandii północnej 
do Republiki Irlandzkiej. Kiedy 
wiadomość o rozproszeniu grupy 
katolików rozeszła sie wśr/jd miesz 
kańców okolicznych ulic, doszło 
do ataku na oddziały wojsk bry 
tyjskich. podczas którego demon­
stranci obrzucili żołnierzy cegła­
mi. butelkami oraz butelkami z 
benzyna. Wojsko wezwało na po 
moc samochody opancerzone, aby 
zagrodzić drogę tłumowi liczące­
mu około 4C0 osób. (Pz\P)

Problemy pracy rad narodowych I kwarfał w poznańskim przemyśle

Ściślejsze powiązanie
nauki z praktyką

W ostatnich latach nastąpił znaczny wzrost zaintereso­
wania różnych dziedzin nauki problematyką rad narodowych. 
Prowadzone badania mają doniosłe znaczenie dla dalszych 
praktycznych kroków w umacnianiu władzy terenowej — 
informuje kierownik Zespołu Rad Narodowych Instytutu
Nauk Prawnych PAN prof.
Rocznie ukazuje się obecnie 

5—6 książek naukowych doty 
czących problematyki rad. 
Znacznie rozszerzone zostało 
pole badań, które obejmuje 
nie tylko zagadnienia prawne. 
W sferze zainteresowań nau­
kowców znalazły się ekono­
miczno-finansowe aspekty dzia 
łalności rad, ich rola w zarzą 
dzaniu gospodarką narodową, 
w koordynacji gospodarczej, 
w zarządzaniu wielkimi aglo 
meracjami miejskimi.

Dużą rolę odgrywają pro­
wadzone przez INP PAN ba­
dania prawno-empiryczne, któ 
rych rezultatem jest pogłębie­
nie problematyki ustrojowej 
rad narodowych, a zwłaszcza 
wiedzy na temat wpływu rad 
— jako organów władzy — na 
działalność administracji.

Nasze dotychczasowe prace 
naukowe potwierdzają, że 
przyjęty w PRL model ustro­
jowy rad stwarza przesłanki 
zarówno prawidłowego koja­
rzenia fachowości w działa-

Szkoły wyższe 
na usługach przemysłu

„Zielone światło dla gospodarstw pomocniczych” — tak 
powszechnie ocenia się zarządzenie Ministra Finansów, któ 
re znosi tzw. limity przerobowe gospodarstw pomocniczych 
i zakładów doświadczalnych.
Gospodarstwa pomocnicze są 

to laboratoria i warsztaty 
łącznie ze wszystkimi urzą-

Halny w Tatrach
W Tatrach szaleje halny 

wiatr. W nocy z wtorku na śro 
dę jego szybkość dochodziła w 
porywach do 160 km na godzi 
nę. Wiatr wyrządził szkody w 
tatrzańskim drzewostanie oraz 
wymiótł sporo śniegu z gór. Gu 
bałówka została prawie całko­
wicie ogołocona ze śniegu. Na 
niektórych szlakach narciar­
skich — szczególnie w dolnych 
partiach — pokazała się trawa 
i kamienie.

Zakopane zaczęli już opu­
szczać świąteczni goście. Duży 
ruch notowano na dworcach 
PKS i PKP. (PAP)

na jec y n płótnie
Pewna ć i Hiszpanka, ko-

leWine-c. yków. postanowi
la Szwajcarii „cen-
ńe” Cisco Goyi. Aby

’ w z celnikami
pole a tc i z malarzy w
’/• 'F. o i wanie na płótnie
1 str.it 'iv. natury z kwia- 

. a b: kłopotów prze-
v 1 o ór..' go w rpce spec- 
j.b x .--b odsłonięcia spod-

■, warstwy. Pochwaliła go za 
rs > na prace, zmart- 
w ila się jednak, gdy oznajmił 
jej. że pod Goya znalazł starszy 
obraz — portret. Na pytanie czyj, 
odrzekł: generała Franco. (PAP)

dzeniami i aparaturą w szko­
łach wyższych. Istniejące do­
tąd ograniczenia niepokojąco 
zaniżyły możliwości kadry 
naukowej szkół wyższych, któ 
ra wykorzystywała tylko ok. 
38 proc, limitów przeznaczo­
nych na wykonanie prac zle­
conych- Warto tu przypom­
nieć, że w szkołach wyższych 
zatrudnionych jest ok. 67 
proc, ogółu samodzielnych pra 
cowników naukowych.

Zniesienie limitów pozwoli 
pracownikom szkół wyższych 
podjąć niemal wszystkie naj­
ważniejsze prace zlecone przez 
przemysł. Nie spowoduje to za 
lania szkół potokiem błahych, 
łatwych do wykonania prac, 
ponieważ równocześnie ze znie 
sieniem limitów w szkołach 
wyższych powołane zostały 
specjalne komisje spośród pra 
cowników naukowych. Zada­
niem tych komisji jest ustale­
nie planu badań pod kątem 
najważniejszych dla gospodar 
ki potrzeb.

I tak w tym roku AGH w 
Krakowie zamiast 800—900 te 
matów — jak to było w la­
tach ubiegłych — podjęła się 
wykonania tylko 650 zadań ba 
dawczo-naukowych. Selekcja 
przeprowadzona była rygory­
stycznie, z punktu widzenia 
interesu nauki i gospodarki.

Podobnie ma się rzecz w po 
zostałych szkołach technicz­
nych, które podjęły się wyko­
nania mniejszej niż zazwy­
czaj liczby prac, ale za to nie 
współmiernie ważniejszych z 
punktu widzenia gospodarki.

PAP

Sylwester Zawadzki.
niu administracji z demokra- 
tyzmem jej funkcjonowania, 
jak i kojarzenia interesów lo­
kalnych z interesem ogólno- 
państwowym.

Z dotychczasowych badań 
wypływa szereg praktycznych 
wniosków. Widoczna stała się 
np. potrzeba pogłębienia więzi 
między radami różnych stop­
ni w celu stworzenia warun­
ków dla szerszego korzystania 1 
z doświadczeń rad niższych 
szczebli. Niezbędne jest peł­
niejsze uwzględnienie specy­
ficznych warunków działania 
rad różnych stopni, a zwłasz­
cza ogniw dołowych — MRN 
i GRN. Łączy się z tym potrze 
ba bardziej precyzyjnego roz 
graniczenia kompetencji mię­
dzy radami różnych stopni w 
ramach jednolitego systemu, 
jak też rozgraniczenia zadań 
między radami, ich prezydiami 
i wydziałami.

Program badań prawno-empi- 
rycznych nad problematyka rad 
w latach 1971—75 obejmuje sze­
reg węzłowych zagadnień funkcjo 
nowania władzy terenowej. M. in. 
skoncentrowana zostanie uwaga 
na problematyce ustrojowej GRN 
i MRN, które są podstawowymi 
ogniwami w zakresie więzi syste 
mu rad narodowych ze sporeczeń 
stwem. w związku z rozwojem 
uprzemysłowienia i postępem 
urbanizacji wysuwany jest postu­
lat podniesienia rangi rad miej­
skich. na terenie działania któ­
rych skupia sie 90 proc, polskie­
go przemysłu. Przedmiotem ba­
dań naukowych bedzie sprawa 
modelu MRN — z uwzględnieniem 
miast różnej wielkości. Z tym 
łączy sie sprawa kompetencji 
MRN i dalszego postępu proce­
sów decentralizacji wewnątrz sy­
stemu rad narodowych. Duże 
znaczenie bedzie miała proniema 
tyka samorządu mieszkańców, 
zwłaszcza wobec przygotowywa­
nej zasadniczej jego reformy, któ 
ra powinna przyczvnić sie do 
podniesienia rangi tego ogniwa 
demokracji socjalistycznej w mia 
stach.

Drugim kierunkiem badań w 
przyszłej 5-latce bedzie funkcjo­
nowanie społecznych ogniw w me 
chanizmie działania rad. Trzeci 
nurt badań nawiąże do zapocząt­
kowanych przez PAN prac progno 
stycznych nad rozwojem społe­
czeństwa do roku 2000.

Prof. S. Zawadzki podkreślił, 
że IV Plenum KC PZPR, któ­
re położyło szczególny akcent 
na ściślejsze powiązanie nauki 
z praktyką stworzyło — w za 
kresie badań nad radami naro 
dowymi — dobre warunki dla 
rozwoju tej współpracy, z ko­
rzyścią zarówno dla nauki jak 
i praktyki. (PAP)

Realizacja Czynu Zwycięstwa 
ułatwiła wykonanie zadań
Zima przysporzyła zakładom wiele kłopotów. Mimo to 

— plany I kwartału w szeregu poznańskich fabryk zreali­
zowano raczej pomyślnie. Przyczyniła się do tego niewątpll 
wie w pewnej mierze realizacja zobowiązań, w których 
przewidywano zwiększenie produkcji dla kraju i na eksport,
obniżenie kosztów 
bów.

M. in. wykonały 
kwartału Zakłady

i wzbogacenie wachlarza nowych wyro-

plany I
Metal ur-

giczne „POMET”. Dobra pra­
ca „POMET-u” zadecydowała 
o wynikach innych zakładów, 
jednakże sukces ten nie przy­
szedł tak łatwo. DOKP przy­
dzieliła bowiem „Pometowi” w 
lecie mało w.agonów, w związ 
ku z czym nie można było 
zgromadzić dostatecznej iloś­
ci piasku formierskiego. Więk

sze jego partie zaczęły nadcho 
dzić dopiero w zimie, lecz był 
tak zmarznięty i zbity w bry­
ły, że trzeba go było niejed­
nokrotnie rozbijać kilofami. 
Utrudniło to oczywiście szyb­
ki wyładunek, naraziło pome 
towców na wykonywanie do­
datkowych prac i koszty z ty­
tułu przestoju wagonów.

Sukces polskich stoczniowców

Wodowanie masowca 55 tys. DWT 
M/S „Manifest Lipcowy"

1 kwietnia 1970 r. przejdzie do historii Stoczni im. Komu­
ny Paryskiej w Gdyni, stanowiąc nowy, ważny etap rozwo­
ju polskiego przemysłu okrętowego.
W suchym doku stoczni 

gdyńskiej odbyło się tego dnia 
wodowanie masowca 55 tys. 
DWT, największego statku 
PMH, przeznaczonego dla Pol 
skiej Żeglugi Morskiej w Szcze 
cinie. W uroczystości wodowa­
nia, która zbiegła się z uro­
czystościami 25-lecia wyzwolę 
nia Ziemi Gdańskiej, wzięli 
udział: członek Biura Politycz 
nego KC I sekretarz KW 
PZPR w Gdańsku — Sta­
nisław Kociołek oraz minister 
przemysłu ciężkiego — Franci 
szek Kaim.

Nowy statek blisko dwukrot 
nie większy (tonażowo) od bu­
dowanych dotychczas w na­
szych stoczniach, zaprojekto­
wany przez polskich konstruk 
torów okrętowych, otrzymał 
nazwę „Manifest Lipcowy”.

W Poznańskiej Fabryce Ma 
szyn Żniwnych wykonano pla 
ny produkcyjne, natomiast 
nie uzyskano przewidywanych 
obrotów z tytułu sprzedaży z 
braku wagonów. Wśród wy­
produkowanych wyrobów znaj 
dowala się partia nowego ty 
pu zgniataczy pokosów-
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opracował Maciej StabrowsU

Uprowadzony 
samolot japoński 

nadal w Seulu
Ponad 26 godzin minęło już 

od chwili, gdy samolot japoń­
skich linii lotniczych uprowa­
dzony przez 15 studentów wy­
lądował na lotnisku w Seulu. 
Maszyna pozostaje tam do 
chwili obecnej i nie wiadomo, 
czy władze seulskie zgodzą się 
na jej wystartowanie do Phe- 
nianu. Do Seulu przybył japoń 
ski minister transportu, Hasi- 
moto, który stara się nakłonić 
władze reżimowe do wydania 
zgody na wzbicie się maszyny 
w powietrze. Jak donosi kore­
spondent AFP, władze seulskie 
uważają, że porywacze w naj­
bliższych godzinach zdecydują 
się na opuszczenie maszyny, 
bądź uwolnienie pasażerów.

AFP podaje także, że organi 
zacja Czerwonego Krzyża Ko­
reańskiej Republiki Ludowo- 
Demokratycznej poinformowa­
ła Japoński Czerwony Krzyż, 
iż pasażerowie i członkowie za 
logi uprowadzonego samolotu 
będą mogli natychmiast powró 
cić do Japonii, jeśli maszyna 
wyląduje w Phenianie. (PAP)

„Sportowiec" 
w powiększonej 

objętości
Od 7 kwietnia dwa czaso 

pisma, tygodnik „Sporto­
wiec” i dwutygodnik „Sport 
dla wszystkich” łączą się 
w jeden ilustrowany ma­
gazyn pod nazwą „Sporto­
wiec”.

Od tej daty „Sportowiec” 
będzie się ukazywał w po­
większonej do 24 kolumn 
objętości i cenie 4,— zł.

W każdym numerze „Spor 
towca” Czytelnicy znajdą: 
informacje z kraju i ze 
świata, sylwetki interesu­
jących ludzi, publicystykę 
poświęconą węzłowym pro­
blemom polskiego sportu 
reportaże z życia organiza­
cji sportowych, felietony, ob 
szerne fotoreportaże, opo­
wiadanie sportowe, humor, 
korespondencję zagranicz­
ną. (-)

Z orzecznictwa SN

Proces zbrodniarzy 
wojennych

W Salzburgu i Grazu rozpo­
częły się w środę procesy w 
sprawie zbrodniarzy nazistow­
skich którzy w okresie dru­
giej wojny światowej dopuś­
cili się zbrodni na okupowa­
nych obszarach ZSRR i Polski.

W Salzburgu stanął przed są 
dem Anton Siller. Jest on o- 
skarżony o to. że w latach 
1942—1943 należał do załogi o- 
bozu koncentracyjnego i że kie 
rował egzekucjami ludności w 
okręgu Lwowa.

Przed sądem w Grazu sta-
nął były 
SS Karl 
od 1941 do 
gestapo w

hauptsturmfuhrer 
Macher. W okresie 
1942 był on szefem 
Tomaszowie Mazo-

wieckim. Machera oskarża się 
o udział w rozstrzeliwaniu i 
kierowanie egzekucjami oby­
wateli polskich. (PAP)

Jest w tym coś z symbolu, że 
masowiec, będący chlubną wi­
zytówką stoczniowców gdyń­
skich, a zarazem ilustracją dy 
namicznego rozwoju polskie­
go przemysłu okrętowego, przy 
pominą ów.historyczny akt, któ 
ry zapoczątkował nową erę w 
życiu naszego narodu.

M/S „Manifest Lipcowy”, 
budowany nowoczesną metodą 
połówkową opanowaną przez 
stoczniowców gdyńskich, spra­
wia imponujące wrażenie. Li­
cząc od stępki do nadbudówki 
jest on wyższy od 12-piętrowe 
go wieżowca. Na budowę tego 
kolosa zużyto blisko 11 tys. 
ton stali o podwyższonej wy­
trzymałości. Połączenie wszyst 
kich arkuszy blach wymagało 
położenia 280 km spoin, stocz­
niowcy zakonserwowali i po­
malowali powierzchnię ok. 200 
tys. metrów kwadratowych. 
Ładownie statku będą mogły 
pomieścić ładunek węgla odpo 
wiadający zawartości 45 pocią 
gów po 50 wagonów.

Nie zawiedli też pracownicy 
Poznańskiego Przedsiębiorstwa 
Konstrukcji Stalowych i Urzą 
dzeń Przemysłowych „Mosto­
stal”, dzięki czemu dojdzie do 
nadrobienia zaległości lub do 
szybszego wykonania robót w 
Odlewni Żeliwa w Śremie, w 
Zakładach Chemicznych w Po 
licach, w walcowni Huty Alu 
minium w Koninie oraz w Hu 
cie Miedzi w Głogowie.

Moc zainstalowanych na
statku agregatów wystarcza 
na oświetlenie sporego miasta. 
Serce masowca — silnik pro­
dukcji zakładów „Cegielskie­
go” ma moc 15.300 KM. Sama 
śruba napędowa z brązu o pod 
wyższonej wytrzymałości ma 
wymiary piętrowej kamienicy.
Statek 
32,2 m 
boczna

ma 218.5 m długości, 
szerokości, wysokość

— 17 m. (PAP)

-W Grecji powołano 
gwardię narodową
W Grecji utworzona została 

specjalna formacja wojskowa, 
gwardia narodowa. Jej zada­
niem będzie „wspomaganie ar 
mii w tłumieniu wszelkich ak­
cji komunistycznych wewnątrz 
kraju” — stwierdza dekret, na 
podstawie którego formacja 
owa została utworzona. (PAP)

„Myśliwi"
Oskarżenie, jakie prokurator powiatowy wytoczył 

przeciwko 4 miesz-kańcom jednej ze wsi w Białosto- 
ckiem, było poważne. Stanęli oni pod zarzutem 
wzięcia udziału w pobiciu kilku myśliwych i to 
przy użyciu niebezpiecznych narzędzi — kijów, szta 
chet i kamieni. Dwóch z nich ponadto zostało o- 
skarżonych, iż „dopuścili się czynnej napaści — 
bez uzasadnionej przyczyny — na wykonującego o- 
bowiązki służbowe funkcjonariusza MO, rzucając 
w niego kamieniami i goniąc go ze sztachetami z 
zamiarem pobicia”. Sąd powiatowy — popełniając, 
jak się to później okazało, uchybienia w ocenie o-\ 
koliczności sprawy — uznał oskarżonych ,za win­
nych, a jego wyrok w nieznacznym tylko stopniu 
zmienił sąd wojewódzki, do którego odwołała się o- 
brona.

A sprawa nie była taka prosta. Nie bez winy — 
i to poważnej — był) sajni myśliwi, członkowie jed 
nego z kół łowieckich, którzy postanowili sobie za­
polować na zające na rozmokłych obsianych grun­
tach chłopskich. Interwencja jednego z rolników — 
człowieka starszego — by zaniechano polowania na 
jego uprawnym polu pozostała ,bez echa.

Od wyroków obu sądów rewizję nadzwyczajną 
na korzyść o s k a r ż o n y c h założył prokura­
tor generalny, który stwierdził, że sądy pominęły 
okoliczności mające znaczenie dla kwestii winy o- 
skarżonych. Wniósł on o uznanie oskarżonych za 
winnych — z tym jednak zastrzeżeniem, iż d z i a -

w koniecznej, której
granice przekroczyli.

Sąd Najwyższy uznał zasadność rewizji nadzwy­
czajnej. Regulamin polowań — przypomniał SN — 
mówi o obowiązku przeprowadzenia go w sposób 
nie powodujący szkód w uprawach. Wymagało to

Podobnie jak w innycłi o- 
kresach nie zawiedli też pra­
cownicy Wielkopolsko-Lubus- 
kich Zakładów Przemyślu Cu­
kierniczego „Goplana”. Dostar 
czyli oni więcej niż przewidy 
wano słodyczy dla kraju i na 
eksport. Dzięki temu wysłano 
w I kwartale za granicę 500 
ton pieczywa cukierniczego za 
miast 350 ton głównie do kra 
jów Bliskiego Wschodu i oko 
lo 60 ton galanterii czekolado 
wej do NRF. Równocześnie 
uruchomiono w Sulechowie 
produkcję wafli w czekoladzie.

Poznańska Wytwórnia Wy^ 
robów Tytoniowych wyprodtl 
kowala w I kwartale 3 325
min papierosów
proc, 
nym 
ku) i 
proc.

więcej niż 
okresie w 
9 177 tys. 
więcej).

(o przeszło 14 
w analogicz- 
ubiegłym ro-
cygar (o 9

Poznańska Fabryka 
mierzy 1 Gazomierzy, 
produkuje dla kraju

Wodo- 
która 
i na

eksport, zrealizowała zamówię 
nia Związku Radzieckiego, 
Egiptu, Bułgarii, Węgier i Ira­
nu. Uruchomiła ona także pro 
dukcję nowego typu taksome 
trów, które są bardziej nowo­
czesne od dotychczas wytwa­
rzanych.

Z meldunków szeregu in-
nych 
wynika, 
one w 
myślnie-

zakładów również 
że wystartowały 

bieżącym roku po- 
Stworzy to im lep-

szą podstawę do realizacji za 
dań w przyszłej 5-Iatce. (b)

wyłączenia z obszaru polowania rozmiękłych — w 
wyniku opadów — gruntów uprawnych należących 
do jednego z oskarżonych. Było to konieczne nie 
tylko ze względu na poszanowanie prawa oskarżo­
nych do zapobiegania powstaniu szkód na ich 
gruntach, ale także ze Względu na Interes społecz­
ny.

Jednakże myśliwi postąpili inaczej. Mimo inter­
wencji rolników i ich bezspornie słusz­
nych żądań starszy naganiacz zdecydował się 
na rozstawienie nagonki — krok będący kontynua­
cją niszczenia cudzego mienia. Oskarżeni — stwier­
dził SN — zostali więc postawieni w s y - 
t u-a cjl wymagając ej odparcia bez­
prawnego działania myśliwych.

Trudno wyobrazić sobie, aby myśliwi nie byli 
świadomi wagi swego bezprawnego postępowania. 
Dlatego ich zeznania przed sądem muszą się wy- 

, dać wykrętne — uznał SN. Jeden z nich stwierdził 
np. że gdyby „zrobili szkodę w polu, to Prezydium 
JpRN wyrównałoby straty rolnikom”. Inny świadek 
— i to funkcjonariusz MO — utrzymywał nawet, że 

, „wolno polować 1 po uprawach”.
W tej postawie myśliwych jak też wspomnianego 

wyżej świadka, (który właśnie jako funkcjonariusz 
MO powinien był — interweniować — wykazać zro 
zumienie dla uzasadnionego protestu rolników) na­
leży — zdaniem SN — upatrywać przyczyny zao­
strzenia się zajścia.

SN uznał, źle w danym przypadku chodziło o ko­
nieczność obrony własnego dobra przez oskarżo­
nych przed bezprawnym zamachem. SN nie podzie 
lił poglądu prawnego sądów obu instancji, że 
wspomniany funkcjonariusz MO — jeden z bez­
prawnie działających — powinien w tym przypad 
ku korzystać ze wzmożonej ochrony prawnej.

Jednocześnie SN stwierdził, że oskarżeni przekro­
czyli granice obrony koniecznej przez użycie nad­
miernych środków.

SN skazał oskarżonych na kary łagodniejsze, niż 
I i II instancja oraz zawiesił im warunkowo wyko 
nanie kary na okres 2 lat. (PAP)
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Z dyskusji o płacach

jakie bodźce w spółdzielniach?
Wydarzenia przedstawione 

przez Bogdana Ruthę w 
„Misji o północy" rozgry 

wają się w czasie, gdy, jak pisze 
autor, z „olbrzymiego, zbrojnego 
obozu roznosi się po Europie 
zgiełk, wrzenie i chrzęst". Jest to 
obóz wojenny hitlerowskich Nie 

H mieć, już bezwzględnie realizują 
l| cy plany zagłady świata. W Eu-

KSIĄŻKA

Misja ważniejsza

Jest ich w Wielkopolsce 
27 tysięcy. Stanowią 
więc prawie 10 procent 

ogółu zatrudnionych w prze­
myśle. Są członkami 170 spół 
dzielni zrzeszonych w Woje­
wódzkim Związku Spółdzielni 
Pracy. Pracują w 2 tysiącach 
małych, rozrzuconych w tere­
nie, zakładach produkcyjnych 
i usługowych. Wytwarzają set 
ki rodzajów towarów na ry­
nek- Zaopatrują w detale prze

W resorcie, w terenowych zjed 
noczeniach i wojewódzkich 
związkach, powołano specjal­
ne zespoły robocze, których za 
daniem było przygotowanie 
tez do dyskusji w zakładach- 
Jeśli więc w przemyśle kluczo 
wym I etap dyskusji nad pro 
jektem reformy bodźców już 
minął, to w spółdzielniach pra 
cy dopiero się zaczyna.

Daje to 
przewagę.

mysł kluczowy. Są głównymi, skusji z
uspołecznionymi wykonawca­
mi usług dla ludności. War­
tość ich produkcji i usług o- 
scyluje wokół 5 mld zł rocz­
nie. Dla porównania: tyle sa­
mo daje np. „Cegielski”.

większość 
sza wie o 
korzystać

spółdzielcom pewną 
Nie zaczynają dy- 
punktu zerowego; 

z nich już z grub- 
co chodzi. Może też 
z kapitału prze-

w spółdzielniach kooperujących i r°P'e trwają dni Anschlussu, 
Kłajpedy, Czechosłowacji. Mimoz przemysłem kluczowym w ( .

Wielkopolsce, będzie zależna j oczywistego niebezpieczeństwa,
od terminowości i jakości do- ; iakim nazistowski obłęd zagraża 
staw dla fabryk — odbiorców. [ narodom Starego Kontynentu,
W spółdzielniach wytwarza­
jących towary rynkowe, pod­
stawowym kryterium oceny 
stanie się ciągłe polepszenie ja 
kości, estetyki i funkcjonalnoś 
ci produktów. W spółdziel­
niach remontowo-budowla­
nych — skracanie umownych 
terminów wykonywania robót 
itp. itp.

rzędy poszczególnych państw ka

niz życie

Którędy droga
W chwili opublikowania pro 

jektu reformy płac spółdziel­
cy byli zaabsorbowani tworze 
niem kolejnej wersji ich pla­
nu 5-letniego oraz dyskusją 
nad tezami Wydziału Prze­
mysłu Lekkiego KC PZPR w 
sprawie pozycji drobnej wy­
twórczości w strukturze gospo 
darczej kraju. Pozycja ta 
wciąż nie jest bowiem do koń 
ca sprecyzowana. Jak zakomu 
nikował np. niedawno prze­
wodniczący KDW — minister 
Włodzimiery Lechowicz, rząd 
zajmuje się weryfikacją same 
go pojęcia drobnej wytwór­
czości. Ale to już odrębna 
sprawa.

Faktem jest, że dyskutowa­
ny w przemyśle kluczowym 
projekt reformy płac, nie doty 
czył bezpośrednio pracowni­
ków spółdzielczości pracy. Pre 
zes Rady Ministrów wydał w 
ich sprawie odrębne zarządzę 
nie, regulujące tryb prac przy 
gotowawczych do reformy bo 
dźców tej grupy pracowniczej

myśleń, przymiarek, uwag i 
wniosków, zgromadzonych w 
przemyśle kluczowym.

Oczywiście, ze względu na 
duże rozproszenie, wielobran- 
żowość i różnorodność form 
spółdzielczej działalności, szcze 
gółowe rozwiązania bodźco­
wych problemów w spółdziel­
niach będą nieco inne, niż w 
przemyśle kluczowym. Lecz za 
punkt wyjścia zawsze muszą 
brać podstawową zasadę re­
formy: bezpośrednie uzależnię
nie wzrostu płac i premii 
wyników gospodarowania.

Za

od

Propozycje 
zespołu WZSP 
syntetyczny wskaźnik

Kwestie

„Najlepszy wschód 
na zachodzie”

W Londynie zakończyła się lon­
dyńska wystawa „Ideał Home 
Exhibition” czynna od 3 marca. 
Wśród wystawców zagranicznych 
byli także handlowcy polscy.

Wystawa cieszyła się ogromnym 
powodzeniem. Obejrzało ją po­
nad milion zwiedzających, czyli 
przeciętnie 35 tys. osób dziennie. 
Sukces tegorocznej wystawy 
potwierdzają również obroty han­
dlowe, które osiągnęły rekordo­
wy poziom 60 min funtów.

Rozległy pawilon polski cieszył 
się uznaniem już od pierwszego 
dnia otwarcia wystawy. Dziennik 
„Daily Mailń już na wstępie 
określił polską ekspozycję jako 
„najlepszy wschód na zachodzie”.

W tym roku wystąpiło w Lon­
dynie pięć polskich central han­
dlu zagranicznego: „Agros”, 
„Animex”, „Polcop”, „Impeco” 
oraz „Paged”. (PAP)

najtrafniej charakteryzujący 
efektywność gospodarowania 
większości spółdzielni, zespół 
uznał kwotę zysku. Wskaźnik 
ten pozostawia spółdzielniom 
dużą swobodę w manewowa- 
niu środkami, pozwala ela­
stycznie dostosowywać produk 
cję i usługi do zmiennych wy 
magań rynku oraz kontrolo­
wać liczne zjawiska w ukła­
dzie kosztów, w tym także ne 
gatywne jak np- kary, straty i 
odsetki.

W grupie zadań odcinko­
wych, zespół przygotował 10 ze 
stawów tematycznych, obej­
mujących kilkadziesiąt pozy­
cji, z których każda spółdziel-
nia może wybrać pasują
ce do jej specyfiki. Zadania 
te, wraz ze wskaźnikiem syn­
tetycznym, stanowić będą — 
podobnie jak w przemyśle klu
czowym podstawę oceny
pracy spółdzielni i naliczania 
funduszów podwyżek i premii- 

Nie sposób tu wymienić 
wszystkich zaproponowanych 
przez zespół zadań odcinko­
wych. Dlatego dla przykładu 
wymienimy tylko niektóre. 
Np. spółdzielnie usługowe ma 
ją być rozliczane ze wzrostu 
jakości usług a za miernik te 
go wzrostu służyć będzie licz 
ba dawanych klientom gwaran 
cji jakościowych. Wysokość 
funduszów podwyżek i premii

do rozstrzygnięcia
Dotychczas było tak, że na 

spółdzielnie nakładało się pla 
ny lecz nie gwarantowało się 
im niezbędnego do wykonania 
tych zadań, zaopatrzenia w ma 
teriały i maszyny- Toteż coro 
ku kilkadziesiąt spółdzielni nie 
wykonywało planów, niektóre 
nawet przez kilka lat z rzędu, 
a ich kierownictwa pozbawio­
ne były premii. I teraz w 
związku z reformą, pytając: 
czy w przyszłej 5-latce będzie 
podobnie? Czy nadal w zaopa 
trzeniu materiałowym będzie 
my traktowani inaczej niż 
przemysł kluczowy?

To pytanie dotyczy także in 
nego aspektu. Projekt refor­
my płac przewiduje nalicza­
nie funduszu podwyżek robot 
niczych od bazy 1970 roku. 
Jak obliczać te bazę w spół­
dzielniach, które nie ze swo­
jej winy, nie wykonywały pla 
nów w latach 1968 i 1969?

Sprawa jest trudna. Z jed­
nej strony, poczucie sprawie­
dliwości mówi, że nie wolno 
karać ludzi za nie popełnione 
winy. Lecz z drugiej strony, jeś 
li stworzy się jakąś furtkę, to 
jakaż gwarancja, że nie spróbu 
ją przeciskać się przez nią 
także winni?

Zespół WZSP, wysłuchaw­
szy opinii spółdzielczego akty 
wu, zamierza wystąpić do cen 
tralnych władz z dwoma 
wnioskami. Pierwszy z nich su 
geruje potrzebę przyspieszenia 
dyskusji i podjęcie ostatecznej 
decyzji w sprawie pozycji 
drobnej wytwórczości w gospo 
darczej strukturze kraju je­
szcze przed wprowadzeniem re 
formy płac. Drugi mówi, że w 
uzasadnionych przypadkach, 
należałoby tworzyć „bazę” od 
planowanego na 1970 rokfun 
duszu płac.

Wnioski są uzasadnione. Ale 
i problem jest nabrzmiały. 
Krok za krokiem, porządkuje 
się poszczególne dziedziny ży­
cia, warto uporządkować i 
ten.

pitalistycznych Europy, szczegól­
nie Anglii i Francji, stosuję poli 
tykę ugodową i tchórzliwą, unie 
możliwiając tym samym utworze­
nie jednolitego frontu przeciwko 
hitleryzmowi i ułatwiając faszy­
stom zajęcie wszystkich dogod­
nych punktów strategicznych w 
Europie.

Granica w Pirenejach jest zam 
knięła, toczą się walki nad rze­
ką Ebro. „Radio Madrid do koń 
ca musi wzywać do opamiętania. 
Musi być sumieniem świata, za­
nim tę rolę przejmą inni”. Jed 
nak w Europie są ludzie, którzy 
nie zrezygnowali z walki i chcą 
pomóc hiszpańskim patriotom. 
Tworzy się międzynarodowy 
ruch oporu, w którym to właśnie 
działa bohater „Misji o półno­
cy”. Powieść jest opisem jednej 
z akcji: hitlerowcy wykryli szyfr 
partyzantów hiszpańskich, doty­
czący organizacji przerzutów 
przez Pireneje, trzeba więc wia­
domość tę przewieźć natychmiast 
do Barcelony, aby zapobiec lik­
widacji przerzutów i opracować 
inny szyfr. Wieść o wykryciu zdo 
był niejaki Hase, pracownik wy­
wiadu współdziałającego ze 
szwajcarskim Komitetem Pomocy 
dla Hiszpanii Republikańskiej. 
Kurierem jest właśnie bohater 
„Misji". W ciągu kilku dni musi 
przebyć drogę ze Szwajcarii do 
Barcelony, i to nie najkrótszą lą-

przez hitlerowców, lecz szlakiem 
znacznie dłuższym, choć łatwiej­
szym do przebycia: przez faszy­
stowskie Wiochy, potem Morzem 
Śródziemnym i przez Pireneje na 
Półwysep iberyjski.

Tak właśnie w skrócie wygląda 
tło tego, co w powieści Ruthy 
najważniejsze: samej niezwykłej 
podróży. Bowiem „Misja o pół­
nocy" to tyle powieść politycz­
na, co i sensacyjna, awanfurni- 
czo-przygodowa.

Już początek podróży, ze 
Szwajcarii, przez Alpy, do Rzy­
mu, jest niemal fantastyczny, ale 
chyba tylko dzięki temu możliwy. 
Kuriera wiezie Hase „Mercede­
sem" doktora Sauederucha, który 
jest jednym z osobistych lekarzy 
Hitlera. Hase, szofer doktora, wy 
korzysfuje wóz pod pretekstem 
wyjazdu do jednego z alpej­
skich sanatoriów, gdzie przeby­
wa właśnie Sauerbruch. Hase w 
faszystowskim uniformie, Mer­
cedes" ozdobiony swastykami i 
hitlerowskim orłem. Zawrotna 
szybkość na alpejskich serpenty­
nach, nad brzegami przepaści. 
Kuriera ściga agent Gestapo, 
Rell. Następuje przekroczenie gra 
nicy włoskiej, przygoda z wło­
skimi faszystami. Potem Rzym, u- 
cieczka z Rzymu staroświecką ka 
rocą, w mniszych przebraniach, 
potem niesłychane przygody 
morskie koło Korsyki, potem 
przeprawa przez Pireneje. Wszę­
dzie piętrzą się niebezpieczeń­
stwa, wszędźie o krok od wpad 
ki. Zawsze jednak znajdują się

dową trasą, bo ta strzeżona jest wyjścia, coraz to bardziej nie>zwy

Bytomski milioner

dla Poznania

PIOTR CHOJNACKI

Milionerem nie jest by­
najmniej ten elegancki 
pan na zdjęciu, choć 

sylwetka jego jakby żywcem 
wzięta z żurnala najlepszych 
domów mody. Milionerem jest 
załoga Zakładów Przemysłu 
Odzieżowego w Bytomiu, któ 
ra takie właśnie modne ubio­
ry produkuje. O tej produkcji 
i jej producentach rozmawia­
my z jednym z dyrektorów 
ZPO — Janem Wójcikiem.

Bytomskie zakłady przekro­
czą w tym roku barierę nie­
osiągalną dla wielu tego ro­
dzaju fabryk — poziom pro­
dukcji obliczany na milion 
ubrań. Rekord ten zostanie 
osiągnięty w szczególnych wa 
runkach na rynku. Wielu pro 
ducentów odzieży wróciło z 
niedawnych Targów Krajo­
wych z pustym portfelem za-

kłe, co autor zresztą umiejętnie 
stopniuje, przykuwając uwagę 
czytelnika. Choćby nocny epizod 
w Pirenejach: zdaje się, nie ma 
już ratunku, komuniści, z pednie 
sionymi rękoma, na wprost hitle­
rowskich luf. W ostatnim momen 
cie bohater zwala jednego z fa­
szystów w przepaść, wywiązuje 
się walka wręcz i gdy bohater 
ma już zginąć od noża, rzuca 
się w 50-metrową pustkę... Co 
było dalej, nie zdradzimy. Trze­
ba przeczytać „Misję". Są w niej 
jeszcze potęgujące nastrój opisy 
natury, egzotycznych pejzaży i 
miast, gór, morza, architektury.

Czytając „Misję o północy", 
nieustannie „widziałem" telewi­
zyjny ekran, a na nim — sensa­
cyjny film w odcinkach, jaki moż 
na by zrobić z powieści Ruthy. 
Przygodowa fabuła „Misji" jak 
by wręcz nawiązuje do osiąg­
nięć tej konwencji telewizyjnej, 
czy też do chwytów filmu i po­
wieści przygodowej/ Przypomina 
się bogata tradycja literatury 
awanłurniczo-przygodowej: De­
foe, Dumas, Scott.

Fabuła „Misji" zainteresuje ni< 
wątpliwie młodzież. Jest to po­
wieść nie bez ambicji ideowych 
i wychowawczych. Prócz bohate­
ra indywidualnego jest tu też bo 
hater zbiorowy: walczący o wol­
ność lud Hiszpanii i wszyscy cl 
w Europie, którzy nie wahają się 
podjąć walki z faszyzmem.

MARCIN BAJEROWICZ
Bogdan Rutha — „Misja o półno 

cy”; „Czytelnik”, Warszawa, 1970; 
obwolutę i okładkę projektował 
Przemysław Bytoński; str. 317.

Co to znaczy MIG? Niektórzy sądzą, 
że jest to nazwa symbolizująca 
dużą szybkość. Zapewne. Ale warto 

też wiedzieć, że ten symboliczny skrót 
powstał z połączenia pierwszych liter 
nazwisk dwóch współkonstruktorów tego 
powszechnie znanego myśliwca — Miko- 
jana i Gurewicza.

MIG-i pojawiły się na niebie zaraz na 
początku wojny i okazało się, że świetnie 
sobie radzą z niemieckimi myśliwcami ty 
pu Messerschmitt i Heinckel, których wa 
lory tak buńczucznie zachwalane były 
przez hitlerowców. Zaprojektowany 
i skonstruowany w bardzo krótkim czasie 
MIG-1 osiągnął pułap 12 km i szybkość 
650 km'godz., którą w tym czasie przewyż 
szał maszyny zagraniczne. W sierpniu 
1940 r., na 10 miesięcy przed napaścią 
faszystowskich Niemiec na Związek Ra­
dziecki, zakończone zostały próby tego 
myśliwca, a w jakiś czas później zdał rów 
nież swój bojowy egzamin MIG-3, prze­
wyższający swego poprzednika zasięgiem 
lotu i siłą uzbrojenia.

Zdradziecka napaść Niemiec na ZSRR 
dała przeciwnikowi znaczną przewagę 
zwłaszcza pod względem liczebności sa­
molotów. ale była to przewaga tylko cza­
sowa. Przy tym szybkość, jaką dyspono­
wały MIG-i w 1941 r., niemieckim samo­
lotom udało się osiągnąć dopiero po roku. 
Nic dziwnego, że nazwa MIG od razu zys 
kała dużą popularność, a liczba następu­
jąca po tych trzech literach oznaczała no­
we, coraz szybsze i doskonalsze, typy 
tych myśliwców. W ciągu 25 lat liczba ta 
zmieniała się wielokrotnie.

Wojna dobiegała końca. Pod naporem 
wojsk radzieckich hitlerowska machina 
wojenna, ponosząc ciężkie straty, cofała 
się na zachód. W tym czasie w warszta­
tach i biurze konstrukcyjnym, którym kie 
rował Artem Iwanowicz Mikojan, trwa-

Walka o szybkość

ła jednak 
ca, rodziły

nadal wytężona .pra-
się nowe samolo-

ty. Nie były to już jednak ko­
lejne warianty MIG-ów, choć ich nazwa 
została zachowana. Tworzono samoloty 
zupełnie odmiennego typu, świadczące o 
tym, że lotnictwo weszło w nową fazę 
swego rozwoju — w fazę samolotów odrzu 
towych.

Warto w tym miejscu podkreślić, że 
A. I. Mikojan potrafi zdecydowanie od­
ciąć się od dotychczasowych doświad­
czeń, od rozwiązań i konstrukcji, które 
stały się przestarzałe i sięgać śmiało po 
nowe i nowatorskie rozwiązania. Nie za­
dowolił go jeszcze MIG-9, osiągający 
szybkość 920 kmzgodz., ani nawet MIG-15, 
który najwybitniejsi fachowcy uznali za 
najlepszy myśliwiec okresu powojennego.

Walka o szybkość trwa nadal. W wyni­
ku modernizacji MIG-a-15 powstał 
MIG-17, który jako pierwszy pokonał 
„barierę dźwięku”, osiągając zawrotną, 
jak na lata pięćdziesiąte szybkość 1150 
km^godz. Wreszcie, postęp nauki i tech­
niki, otwierający przed lotnictwem no­
we możliwości, pozwolił na zbudowanie 
supernowoczesnego myśliwca MIG-21.

Co dalej? Jakie są granice tej szybkoś­
ci? Jakie są dalsze perspektywy 
lotnictwa?

— Nie sposób ustalić ścisłych granic
dla lotnictwa odrzutowego mówi
Artem Iwanowicz Mikojan. — Pamiętam, 
że w 1931 r., gdy jeszcze studiowałem, je­
den z profesorów dowodził autorytatyw­
nie, że aparaty latające nie mogą rozwi­
nąć szybkości większej, niż 600-700 
km^godz. Technika odrzutowa pozwoliła

przekroczyć tę granicę i konstruktorzy 
zaczęli mówić o barierze dźwięku. Ale 
szybkość dźwięku jest też jakąś wiel­
kością umowną, używaną dla ułatwienia 
porównań. Przy szybkości rzędu 
1000—1200 km/godz. zmieniają się zasa-
dy opływania ciała przez strumień po­
wietrzny, - ...
dokonania 
molotów.

to
zmian 

Później,

z kolei wymagało 
w konstrukcji sa-
przy szybkościach 

rzędu 2—3 tys. km/godz., konstruktorzy 
i inżynierowie zetknęli się ze zjawiskiem 
„bariery cieplnej”. Tarcie powietrza o kor
pus lecącej maszyny było tak duże, że sa 
molot nagrzewał się do niedopuszczalnej 
temperatury. Loty nowych typów maszyn, 
rozwijających prędkości znacznie prze­
wyższające szybkość dźwięku, wykazały 
jednak, że i ten problem można pomyślnie 
rozwiązać.

Dodajmy, że rozwiązywanie problemów 
technicznych, musi być powiązane z ba­
daniami lekarzy i biologów, których za­
daniem jest m. in. ochrona organizmu 
ludzkiego przed skutkami przeciążeń, 
powstających przy starcie, przyspiesze­
niach i hamowaniu samolotów ponad- 
dźwiękowych. Wiedza i nieugięta wola 
człowieka zwycięża jednak w walce z 
prawami przyrody. Świadczą o tym choć-

mówień. Jak wykazały wio­
senne transakcje właśnie pro­
ducenci ubrań mają kłopoty 
ze zbytem, czego targowym 
skutkiem było zmniejszenie 
produkcji o 450 000 sztuk w ro 
ku bieżącym. Tymczasem na 
Targach Bytomskie ZPO mia 
ły jak zwykle licznych kontra 
hentów i dyr. J. Wójcik jest 
zadowolony z dokonanych 
transakcji. Dzieje się tak dla 
tego, że w tych zakładach od 
dawna przykłada się wielką 
wagę do spraw wzornictwa i 
jakości.

ZPO z Bytomia, jako nieEcz 
ny w kraju wytwórca, ma pra 
wo oznaczania całej swojej 
produkcji znakiem jakości. 
Jest to trwały dorobek załogi, 
która wyposażona w nowe 
urządzenia umiała je wyko­
rzystać i stworzyć wszech­
stronne warunki produkcji 
bezbrakowęj, o wysokim, nie 
zmiennym poziomie wykona­
nia. Równolegle z tym zakła­
dy troszczą się nieustannie o 
bogatą kolekcję wzorów i kon 
strukcji ubrań. Tak więc w 
ślad masowej produkcji, się­
gającej już miliona, idzie w 
parze jej wielorakość — ze­
staw 30 nowych modeli ubio­
rów męskich, który ulega cał­
kowitej wymianie już w ciągu 
półtora roku. Wymaga to od 
producenta dużych wysiłków 
wzorniczych i organizacyjnych. 
Skutek tego jest taki, że od 
momentu opracowania mode- 
lu-prototypu, do pierwszej je­
go wielkoseryjnej produkcji, 
mija nie więcej niż 2—3 mie­
siące. Serie nie są przy tym 
„mundurowe”, każdy model 
produkuje się w ilości od 1000 
do 50 000 sztuk. Taka wielkość 
zapewnia różnorodność ubioru,
przy jednoczesnym pokryciu 
kosztów własnych, zapewnie-
niu zysków.

Tę różnorodność 
rantuje poza tym 
lekcja tkanin. Na

ubrań gwa 
bogata ko- 
minionych

Targach np. Bytom ekspono­
wał 34 modele ubrań produ­
kowanych z tkanin elano-ba- 
wełnianych, tkanin wełniano- 
elanowych o różnym procen­
cie udziału obu tych składni­
ków oraz z torlenu i stupro­
centowej wełny. Dzięki temu 
mógł on oferować handlowi 
ubrania o dużej skali cen — 
od 800 do 3000 zł. Warto też

by światowe rekordy pobite w 1962 r. dodać, że ZPO są od bieżące-
przez pilota-oblatywacza Georgija Masło­
wa, który osiągnął szybkość 2681 kmzgodz. 
i wysokość 34714 m. Kolejne samoloty 
skonstruowane w pracowni A. I. Mikoja- 
na osiągają jeszcze znacznie większe 
szybkości. (Interpress)

go roku członkiem Polskiej 
Izby Wełny, to jest filii mię­
dzynarodowego sekretariatu 
jakości tkanin wełnianych, 
który — przyznając członkom 
specjalny znak „Wool-mark”

Oto najmodniej.- ; 
ru męskiego: krć • 
figurę, stąd ścl.! - 
marynarka o wyć 
dół lekko rocklo 
nieco poMerzoc 
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brych ubrań, z-ó; nicowanymi? 
modelem, rozm. rem i ce: ą^ 
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stanowiła otworu
niu sklep pod s pat oka 
tern. Patronat ter. daje przy-* 
wilej szybszych, wszechstron­
nych i bezpośrednich dostaw 
od producenta. Ustalono Już 
lokalizacje takiego sklepu, 
przy ul. Głogowskiej obok Tar 
gów w placówce MHD. Bytom 
gotów jest od zaraz wszcząć 
dostawy. Czeka tylko na inicjai 
tywę dyrekcji MHD. (zs)
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Korzystanie ż dobrodziejstw spektakl Wiktora Zina pf. — 
Telewizji przypomina moc „Przez samochód, kobietę i psa" 
no jedzenie przy zasfawio był słabszy niż oczekiwałem. Ak

nym stole. Nawet najlepsze po­
trawy mogą zaszkodzić, gdy się 
i nich korzysta w nadmiarze lub
gdy zestaw posiłków jest mało 
urozmaicony. To porównanie na 
sunęło mi się w związku ze świę 
tami, które tym razem na szkla­
nym ekranie nie obfitowały w 
ciekawe programy. Gdyby nie 
transmisje sportowe z mistrzostw 
hokeja na lodzie, byłoby jeszcze 
gorzej. Ale co mieli robić ci, któ 
rzy nie potrafią się pasjonować 
widowiskami sportowymi? Tak się 
złożyło, że święta spędziłem w 
domu wczasowym, gdzie bar­
dziej interesowali mnie... telewi­
dzowie niż program telewizyjny. 
Zebrałem trochę spostrzeżeń, któ 
re na pewno przydadzą mi się 
w pracy.

Na razie ograniczę się tylko 
do stwierdzenia, że przy tak po 
dłej pogodzie, jaką mieliśmy w 
Wielkopolsce przed paroma 
dniami, jakość programu telewi­
zyjnego, stokroć bardziej niż na 
przykład jakość programów ra­
diowych lub gazei, może przesą 
dzić o tym, czy święta zaliczyć 
do udanych, czy też nie. Więk­
szy wpływ na te odczucia może 
mieć chyba tylko... jakość jedze­
nia.

Nie wtem, czy po dużej daw­
ce hokeja trzeba było jeszcze

cja zamiast się rozkręcać, coraz 
bardziej traciła tempo, tworząc 
miejscami nawet dłużyzny. Dobre 
aktorstwo też nie pomogło. Co 
prawda, niektóre realia sztu­
ki „siedziały" w rzeczywistości, 
choć przedstawiono je w krzy- 
wym zwierciadle satyry. Całość 
była zresztą satyrą i na cwania­
ctwo, i na okoliczności sprzyja­
jące temu cwaniactwu. Mimo to 
wolę jednak profesora Wiktora

ca, kreującego' rolę inspektora* 
Yatesa, łubie natomiast Stanisła­
wa Zaczyka w roli głównego po 
dejrzanego Cliftona Morrisa (już 
teraz wszyscy się domyślają, że 
chyba nie on popełnił morder­
stwo, gdyż stanowczo za dużo 
jest przemawiających przeciwko 
niemu okoliczności).

Chciałbym też zauważyć, że 
jak już się Telewizja zdecydowa­
ła nadać trzyodcinkowy krymi-

znane
pomiary

nał, a więc 
ryjny spektakl,

niemal 
trzeba

se- 
by-

transmitować mecz 
wych reprezentacji

młodzieżo- 
piłkarskich

Polski i ZSRR. Nie wiem, czy nie 
lepiej było w to miejsce dać dwa 
lekkie programy o charakterze 
salyryczno-rozrywkowym. Brako­
wało ich bowiem w świątecznym 
bloku bardzo. „Giełda piosenki", 
kilka spektakli teatralnych, kilka 
muzycznych, filmy iłp. na pewno 
tego zapotrzebowania nie zaspo 
koiły, zwłaszcza że na przykład

4 kwietnia br* Budapeszt 
przeżyje swój wielki 
dzień — odbywać się tu 

będą centralne uroczystości z 
okazji 25 rocznicy wyzwolenia 
Węgier i odzyskania niepod­
ległości. Znamienne jest, że 
uczestniczyć w nich będą tak­
że najwyżsi dostojnicy węgier 
skiego Kościoła katolickiego. 
Na wezwanie Patriotycznego 
Frontu Ludowego episkopat 
węgierski, duchowieństwo ka-

w wroc 
odbywa

cc ; bowiem udział 
i ubileuszu swej 
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Pierwsze porozumienie ź 
Kościołem zostało podpisane 
w 1950 r. Jednakże wydarze- 
hią 1956 r. uwidoczniły, że Koś 
cjół, a przede wszystkim kar­
dynał Mindszenty sprzymie­
rzył się z jawną kontrrewolu­
cją, wysuwał hasła otwarcie 
antysocjalistyczne (m. in. przy 
wrócenia monarchii). Mind­
szenty wskutek klęski kontr­
rewolucji skrył się w amba­
sadzie Stanów Zjednoczonych 
w Budapeszcie, gdzie przeby­
wa po dzień dzisiejszy. Wła­
dza rewolucyjna zmuszana 
była ograniczyć wpływy rea­
kcyjnie nastawionego ducho- 
yńeństwa.

W 1960 r. rozpoczęły się 
pierwsze rozmowy między

ŚWIĄTECZNE

WCZASY

Zina jako niezrównanego gawę­
dziarza i rysownika niż jako au 
fora. Może zresztą po tym debiu 
cie napisze on coś, co zyska u- 
znanie niemal równe cyklowi 
„Piórkiem i węglem".

Jak już o spektaklach teatral­
nych mowa, chciałbym krótko 
rzucić garść uwag na temat wi­
dowiska wysławionego przez 
Teatr Kobra pt. „Szal" pióra 
Francisa Durbridgea. Po obejrze­
niu dwóch odcinków mogę po­
wiedzieć, że akcja rozwija się in 
teresująco, choć przesądzać o 
wartości całego widowiska je­
szcze za wcześnie. Osobiście nie 
lubię stylu gry, a raczej — ma­
niery aktorskiej Krzysztofa Cham

ło poszczególne odcinki dzie­
lić odstępami tygodniowy­
mi, a nie rozciągać nadawanie ca 
łości na półtora miesiąca. Nie 
chciałbym używać mocnych słów, 
ale taki sposób nadawania wido­
wiska seryjnego, w dodatku kry­
minalnego, świadczy o lekcewa­
żeniu telewidzów.

O nie najlepszym stosunku do 
telewidzów świadczy też ciągłe 
pomijanie w zapowiedziach fil­
mów czy innych programów in­
formacji o tym, od ilu lat jest da 
ny program dozwolony. Pisano 
już o tym kilkakrotnie i jakoś bez 
widocznego skutku. Tymczasem 
taka informacja jest ważna dla ro 
dziców, którym jej brak przyspa 
rza kłopotów wychowawczych a 
nawet konfliktów z dziećmi. Mo­
że nie wszyscy rodzice zechcą 
korzystać z tych informacji, może 
niektórzy będą innego zdania niż 
autorzy programów, czy ci, któ­
rzy ustalają granicę wieku dla fil 
mu. Ich sprawa. Ogromna więk­
szość rodziców oczekuje jed 
nak od TV takiej informacji. I 
wreszcie tę prawdę powinna Te­
lewizja zrozumieć, jeżeli chce 
współpracować ze wszystkimi w 
trudnym i skomplikowanym pro­
cesie wychowania młodego po­
kolenia.
MARIAN FLEJSIEROWICZ

Wciągu 25 łat gór­
nictwo polskie roz­
winęło się niebywale 

m. in. pod względem za­
stosowania najnowocześ­
niejszych zdobyczy techni­
ki. Nie byłoby to możliwe 
bez odpowiedniego rozwo­
ju różnych związanych z 
górnictwem rodzajów wie­
dzy, które z czasem, w mia 
rę wzrostu potrzeb stały 
się samodzielnymi gałęzia­
mi wiedzy.

Należy do nich m. in.
miernictwo górnicze 
dziedzina enigmatyczna

POLSKA

dla

laików, ale dla górników 
bardzo istotna. Zajmuje się 
ona najróżniejszymi pomia 
rami związanymi z wydo­
bywaniem podziemnych bo 
gactw: od powierzchnio­
wych map sytuacyjnych — 
poprzez pomiary wysokoś­
ciowe wyrobisk, wyznacza 
nie granic filarów ochron­
nych w wyrobiskach pod­
ziemnych, obliczanie zaso­
bów i strat złoża — aż do 
licznych zagadnień związa 
nych ze szkodami górniczy 
mi oraz budową kopalń.

Oto parę ostatnich osiąg-

nięć naszych w tej dzie­
dzinie:

Giroteodolit — to zasto­
sowany ostatnio przyrząd, 
dający nieocenione korzy­
ści przy tzw. orientacji ko 
palń o dużej głębokości, 
dzięki któremu uzyskuje 
się wyniki pomiarów o wie 
le dokładniejsze niż przy 
stosowaniu tradycyjnych 
metod. Ostatni „krzyk 
techniki” — to dalmierze 
elektrooptyczne, które są 
najbardziej przydatne w 
górniczych pomiarach geo­
dezyjnych. Pracują obecnie 
nad nimi naukowcy w kra 
kowskiej AGH. W uczelni 
tej opracowuje się również 
metodę pomiarów długości 
przy pomocy urządzeń lase­
rowych.

Są to tylko przykłady. 
Ale — wszystkie — ze „zna 
kiem Q”. (API)

Kościół
na W^rzęfih

przedstawicielami rządu wę­
gierskiego i Watykanu* Nie 
były one łatwe, ale w końcu 
uwieńczone zostały pełnym po 
wodzeniem. Watykan odcho­
dził od zimnowojennej polity­
ki okresu Piusa XII, zaczynał 
wykazywać zainteresowanie 
dla uregulowania sytuacji Koś 
cioła w państwach socjalistycz 
nych. Widział jednocześnie, że 
episkopatowi węgierskiemu za 
leżało na osiągnięciu porozu­
mienia, że przeważały w nim 
siły opowiadające się za lo­
jalnym ułożeniem stosunków z 
socjalistycznym państwem. 
Nie mógł też nie doceniać do 
brej woli i szczerego, wykaza-
nego przez rząd 
porozumienia. 15

dążenia do

1964 r. porozumienie
września 

zostało
podpisane. Regulowało, ono 
stosunki państwowo-kościelne. 
Kościół otrzymując wszystkie 
potrzebne warunki do pełnie­
nia działalności ściśle religij­
nej, zobowiązał się do poszano 
wania zasad ustrojowych repu 
bliki. W styczniu zeszłego ro­
ku papież dokonał kilku nomi 
nacji na stolice biskupie, u- 
zgadniając kandydatury z rzą 
dem węgierskim. Po nomina­
cji nowi rządcy diecezji złoży 
li przysięgę na wierność Kon­
stytucji Węgierskiej Republi­
ki Ludowej. Był to dalszy 
krok służący stabilizacji sto­
sunków między państwem a 
Kościołem. Przypomnieć war­
to, że wskutek zawarcia poro 
zumienia — w Watykanie zło 
żył wizytę kierownik węgier­
skiego Urzędu do Spraw Wy­
znań, dr Prantner. .ę ’ *

Sprawa Mindszenty’ego nie 
była przeszkodą w uregulowa 
niu stosunków, przestała być 
„sprawą”. Kola watykańskie 
parokrotnie skłaniały go do 
opuszczenia Węgier. Uparty 
hierarcha za każdym razem od 
mawiał, wybierając pobyt w 
ambasadzie USA. Tymczasem 
Stany Zjednoczone wznowiły 
stosunki dyplomatyczne zWę 
grami na- szczeblu ambasado­
rów.

Kierownictwo Kościoła kato 
lickiego na Węgrzech od cbwi 
li zawarcia porozumienia da­
wało nieraz przykłady swej 
obywatelskiej, patriotycznej po 
stawy. W roku bieżącym w pa 
sterskim liście noworocznym 
episkopat węgierski nawiązał 
do 25-leeia wyzwolenia.

,,Teraz, gdy na wezwanie Patrio 
tycznego Frontu Ludowego — czy 
tamy w liście — kolejno we 
wszystkich miastach i wsiach na 
szego kraju obchodzona jest 25 
rocznica wyzwolenia, również my 
ogłaszamy nasze przyłączenie się 
do tego wezwania (...) Wyzwoli­
liśmy się ze śmierci do życia, z

ruin do odbudowy, z nędzy do 
rozwoju i z wzajemnego niszcze­
nia się ku wzajemnej miłości. 
Złóżmy dzięki Ojcu Niebieskiemu, 
iż zdołaliśmy dożyć chwili wjawo. 
lenia. Podziękujmy tym, poprzez 
których Opatrzność dała nam to 
wyzwolenie. Podziękujmy tym, 
którzy za nasze wyzwolenie po­
święcili swe życie i swą krew. 
Podziękujmy również i tym, któ 
rzy od tego czasu, już przez 25 
lat stoją na straży naszego poko 
ju, życia, dobrobytu, szczęścia i 
pracy. Niechaj ta dziękczynna mo 
dlitwa towarzyszy wszędzie świę 
tu wyzwolenia naszego narodu, na 
szemu świętu (...)”.

Dokument ten wymownie 
świadczy o obecnej postawie 
węgierskiego episkopatu.

W sierpniu tego roku Koś­
ciół na Węgrzech rozpoczyna 
obchody ku czci tysiąclecia u- 
rodzin pierwszego króla Wę­
gier, św. Stefana. Jak powie­
dział przewodniczący episkopa 
tu, arcybiskup Ijjas, w czasie 
tych obchodów Kościół prag­
nie przywiązywać wagę nie 
tyle do zewnętrznych przeja­
wów, ile do wewnętrznej od­
nowy chrześcijaństwa.

WŁODZIMIERZ WANAT

„Jak rozpętałem II wojnę świa­
tową”. Reż. Tadeusz Chmiele­
wski. szerokoekranowa przygodo­
wa komedia wojenna czyli niesa­
mowite tarapaty żołnierza — obie 
żyświata Franka Dolasa, którego 
w latach wojny los rzuca w naj­
dziwniejsze miejsca pod słońcem i 
czyni bohaterem nieprawdopo­
dobnych zdarzeń. Część I 
„Ucieczka”, część II „Za bronią” 
i część III „Wśród swoich” (film 
będzie wyświetlany na dwóch 
oddzielnych seansach).

DEMOKRATYCZNA REPUBLIKA 
WIETNAMU

„Filaosy panny Tham”. Reż. 
Hal Minh. Pierwszy na naszych 
ekranach film wietnamski o agre 
sji amerykańskiej. Bohaterką jest 
dziewczyna, która wraz ze swym 
starym ojcem czuwa nad bezpie­
czeństwem transportów wojsko­
wych, przejeżdżających drogą nie 
ustannie bombardowaną przez 
Amerykanów.

ZSRR

„Nikt nie rodzi się żołnierzem”. 
Reż. Aleksander Stolper. Szeroko 
ekranowa epopeja wojenna, przed 
stawiająca finałową fazę * bitwy 
pod Stalingradem. Film jest adap 
tacją znanej powieści Konstante­
go Simonowa, której II wydanie 
ukazało się właśnie w Polsce. 
Akcja obejmuje okres od nocy 
sylwestrowej 1942 do lutego 1943, 
spod Stalingradu przenosi się do 
Moskwy i Taszkientu, daje psycho 
logiczny obraz postaw ludzi wo­
bec najwyższej próby życiowej.

„Tajemniczy mnich”. Reż. Arka 
dij Kalcatyj. Barwny film przy­
godowy, którego podstawą stały 
się autentyczne wydarzenia z 
1920 r., gdy armia Denikina była 
już rozbita, a Wrangel schronił 
się na Krymie. Ale w sławnym 
monastyrze Matreny przebrani 
za mnichów białogwardziści przy­
gotowują kontrrewolucyjny spi­
sek.

[ „Zwiadowca”. Reż. Lew Mirski. 
Szerokoekranowy film przygodo­
wy o czternastoletnim synu puł­
ku, który na równi z dorosłymi 
uczestniczy w wojnie. Nie boi się 
najbardziej ryzykownych zadań 

I zwiadowcy. Wartka, dynamiczna 
akcja, film adresowany do młod- 

I szej widowni.

NRD

,Noc poślubna w deszczu”.
Reż. Horst Seemann. Barwna, sze 
rokoekranowa komedia muzyczna

Kwietniowe
nowości ekranu

— musical, przeznaczona przede 
wszystkim dla widowni młodzieżo 
wej. Dużo muzyki, tańca, atrakcji, 
wartości widowiskowych.

WĘGRY

„Lew pręży się do skoku”. Reż. 
Gyorgy Revesz. Barwna komedia 
kryminalna z cyklu popularnych 
opowieści o superagentach. Tutaj 
bohaterem jest agent walczący 
przeciwko zbrodniarzom pragną­
cym ponownie wtrącić ludzkość 
w otchłań wojny.

„Wyspa na lądzie”. Reż. Judit 
Elek. Dramat psychologiczny o 
samotnej starszej kobiecie, córce 
zaginionego kapitana żeglugi wiel 
kiej, żyjącej wspomnieniami, w 
izolacji od świata.

„Trzy noce miłości”. Reż. 
Gyorgy Revesz. Barwna, szeroko 
ekranowa tragedia muzyczna. 
Historia dramatycznie krótkiej, 
pierwszej miłości młodego poety 
Balinta, zagubionego w świecie 
wojny, która skazała na śmierć 
wszystko, co było treścią jego ży. 
cia: piękno uczuć, poetycką wraż­
liwość i twórczą wyobraźnię.

właściwie o kłopotach małżeńskich 
tej pary odnajdującej miłość 
wśród bujnej, urzekającej barwa­
mi przyrody. Pogodna opowieść, 
nieco może staroświecka, miło 
kontrastuje z falą perwersji i 
gwałtów dominujących na ekra­
nach.

ZJEDNOCZONA REPUBLIKA 
ARABSKA

„Grzech Azizy”. Reż. Barakut. 
Dramat społeczny o życiu sezono 
wych robotników rolnych za cza­
sów króla Faruka. Godny uwagi 
jako pierwszy film egipski na 
polskich ekranach.

NORWEGIA

„ Nieoczekiwane lato”; Reż. 
Knut Andersen. Barwna komedia 
o pięćdziesięcioletnim pisarzu, 
przeżywającym spóźnioną miłość 
do koleżanki swej córki. Koniecz­
ność wycofania się z niewczesnej 
miłości przyjmuje jednak po­
godnie, a koniec lata zaśtaje go 
pełnego nowych sił twórczych.

ANGLIA USA

JERZY KORCZAK

□AK NA NIEBIE,TAK I NA ZIEMI
Odpowiedź padła bez chwiili namysłu, a ścisłość terminu 

bardziej niż wyraz twarzy mówiła, jaką wagę miał ten fakt 
w jego życiu.

Ż sali jadalnej dochodziły odgłosy przerzucanych szfuć- 
Przy drzwiach od korytarza zrobiłców i chichoty kelnerek, 

się nagle ruch; pierwsza 
trach weszła do jadalni; 
niż wojskowych.

— Jeszcze jednego?

grupka mężczyzn w szarych swe- 
bardziej przypominali sportowców

— Chętnie.
Skinął na bufetową, która ponownie napełniła kieliszki.
— Myślisz, że cierpię z tego powodu... Że kiedy przesiałem 

latać, świat się dla mnie zawalił, co? Przyznaj, że tak właśnie 
myślisz... — Szybko znów przyoblekł swą nalaną, dobrodusz­
ną twarz v/ beztroski uśmiech. Przychodziło mu tg na pewno 
niełatwo, ale niczego nie dawał po sobie poznać".

— Dlaczego? Przecież awansowałeś, szef sztabu pułku, to 
funkcyjka wcale, wcale...

— Nie narzekam — podjął na pozór całkiem rozchmui 
Jaroszyk. — Mieszkanie urządzone, „syrenka" spłacona, 
głem wprawdzie, gdybym się bardzo uparł, przejść na śmig­
łowce i jeszcze trochę polatać, ale po co? W końcu latka lecą 
rok dłużej, rok krócej... Wypijmy. I tak dziś do samolotu nie 
wsiądziesz. — Na mgnienie podparł dłonią głowę, zamyślił 
się i odstawiając pusty kieliszek nieoczekiwanie zapytał: — 
Ile brakuje ci do czterdziestki? Jesteśmy chyba z jednego 
rocznika...
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„Bitwa o Anglię”. Reż. Guy 
Hamilton. Barwny, szerokoekrano 
wy dramat wojenny — hołd złożo 
ny lotnikom, którzy w 1940 r. bro 
nili nieba Anglii przed faszystów 
ską Luftwaffe, a którzy — szerzej 
rzecz ujmując — bronili całej ludz 
kości. Film pomyślany jako mo­
nument ogranicza się niemal wy­
łącznie do wydarzeń historycz­
nych zaledwie markując indywi­
dualne charaktery uczestników 
bitwy 1 ich konflikty osobiste. 
Film daje pełną satysfakcję także 
polskim lotnikom — uczestnikom

„Buntownik bez powodu”. Reż. 
Nicholas Ray. Barwny, szeroko­
ekranowy dramat obyczajowy. 
Powstały przed 15 laty film (był 
na liście filmów zakazanych dla 
krajów socjalistycznych!), z osła­
wionym James Deanem — bożysz­
czem młodzieży amerykańskiej, 
przedstawia konflikt pokoleń, 
bunt młodych przeciw hipokryzji 
i mieszczańskiej egzystencji star­
szych.

WŁOCHY

bitwy, 
trzeba

Wielkie widowisko, 
zobaczyć.

FRANCJA

,Ten nieznośny dziadek”.
Jacgues Poitrenaud. Barwna

które

Reż. 
korne

dia liryczna z Michel Simonem w 
roli głównej. Kreuje on rolę 
dziadka, który doprowadza do po 
godzenia się młodego małżeństwa, 
przeżywającego kryzys. Rzecz

T

„Siedzący na prawicy”. Reż.
Valerio Zurlini. Barwny, szero­
koekranowy dramat o losach mu 
rzyńskiego działacza wolnościowe 
go tropionego przez białych na-
jemników. Reżyser 
wstrząsnąć sumieniami 
skich widzów (bardzo 
sceny), pragnie zmusić 
mienia ogromu zbrodni

pragnie 
europej- 
brutalne 

do zrozu- 
kolonia-

lizmu. I udaje mu się to. M. 8.

— Równo dwa lała.
— Tak właśnie myślałem. I mrtie tyle samo. Ale wyglądasz 

kwitnąco. Nic się nie zmieniłeś. Te nasze lotnicze eskulapy 
do niczego ci się chyba nie przyczepiły?

— Jakoś na razie się trzymam! — nie potrafił się zmusić, 
aby zrewanżować się takim samym stwierdzeniem. Było ło 
jednak niepotrzebne. Jaroszyk szybko zmienił temat..

— Bardzo się broniłeś przed tą dziurą? Mnie możesz po­
wiedzieć szczerze. Prawdę mówiąc trochę się dziwiłem. Do 
końca byłem pewien, że zostaniesz' na starych śmieciach, albo 
że z twoją firmą pójdziesz jeszcze wyżej.

Chociaż zastępca dowódcy pułku, to znów nie tak źle...
—. Szczerze? — Major spojrzał na Jaroszyka uważnie, chwilę 

się namyślał.
— Przecież/to chyba nie tajemnica...
— Skądże/Tylko, że to też nie takie proste.
— Jakto?
— No bo najpierw broniłem się jak lew, potem pogodziłem 

się z losem, a po kilku dniach znów próbowałem się od was 
wymigać. W końcu, przez ostatni tydzień nie mogłem się 
wprost dociekać, żeby tu jak najszybciej wylądować.

Jaroszyk poruszył się niespokojnie, odchrząknął, a potem 
mruknął: -4- Tego beż wódki nie razbieriosz! Skinął na bu­
fetową, żeby znów napełniła kieliszki, ale dostrzegłszy w pro­
gu kilku młodych pilotów, zrezygnowały Ech. filozof się z 
ciebie zrobił, Januszku. Powiedziałbyś mi prosto o co chodzi. 
Jak dawniej. Kawę na ławę. A nie tak okrężnie...

— Nie o wszystkim można tak w kilku słowach.
— Jakieś rozróby? Tdm dowódcą był, zdaje się...
_ Nic z tych rzeczy. Pracowało się na medal. Żeby fu tyl­

ko nie było gorzej...
— To już niczego nie rozumiem.
_  Nie rozumiesz? Naprawdę nie rozumiesz? To uważasz, że 

w życiu ważne są tylko samoloty? — Nieoczekiwanie podniósł 
głos; ostatnie zdanie brzmiało nieomal jako okrzyk.

Jaroszyk rozejrzał się niespokojnie.
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2 remisy naszych piłkarzy Koszykówka

Legia — Feijenoord 0:0
Rozegrane w środę na stadionie Wojska Polskiego półfinałowe 

spotkanie Klubowego Pucharu Europy w piłce nożnej Legia War 
szawa — Feijenoord Rotterdam zakończyło się wynikiem remiso­
wym 0:0. Mecz, prowadzony przez włoskiego arbitra Francesco 
Francescona, obserwowało ok. 25 tys. widzów.

Środowy pojedynek mistrzów 
Polski i Holandii toczył się w a- 
normalnych warunkach na błot­
nistym boisku, podczas padające­
go nieustannie deszczu. Sprawiło 
to, że piłka nie zawsze posłuszna 
była zawodnikom, zatrzymując się 
często w błotnistej mazi.

Holendrzy rozpoczęli spotkanie 
w ustawieniu defensywnym, ope­
rując w ataku jedynie dwoma za 
Wodnikami Kindvallem i Werym. 
Wspomagał ich od czasu do czasu 
skrzydłowy Moulijn, natomiast 
Van Hanegem wystąpił w drugiej 
linii. Gra od pierwszych minut 
była wyrównana. Doskonale spi­
sujące się formacje obronne nie 
dopuszczały napastników do do­
godnych sytuacji podbramko­
wych. W tej sytuacji Polacy de­
cydowali się na dalekie strzały, 
jednak były one niecelne i mija­

ły bramkę Treytela. W 40 min. 
obserwowaliśmy piękny rajd Ga- 
dochy, któremu w oddaniu strza­
łu przeszkodził niepotrzebnie Zmi 
jewski. Tuż przed przerwą piłka 
skierowana na bramkę z rzutu j 
wolnego, egzekwowanego przez j 
Stachurskiego, minimalnie minę-1 
ła bramkę. Holendrzy w pierw’-1 
szej części spotkania imponowali i 
celnymi, długimi podaniami oraz 
dokładnym, krótkim i agresyw­
nym kryciem w defensywie. W 
sytuacjach podbramkowych brak 
im jednak było zdecydowania.

♦ * ♦
W pierwszym półfinałowym me 

czu o Puchar Europy w piłce 
nożnej mistrzowska drużyna Szko 
cji — Celtic Glasgow pokonała 
angielski zespół Leeds United 1:0 
(1:0).

(ot)

AS Roma — Górnik 1:1
W pierwszym półfinałowym meczu Pucharu Zdobywców Pucharów 

rozegranym w Rzymie drużyna Górnika Zabrze zremisowała z AS
Roma 1:1 (1:0).
Jedenastka Górnika Zabrze — 

ku wielkiej rozpaczy rzymskich 
kibiców, których zebrało się aż po 
nad 70 tys. na trybunach Stadio 
Olimpico — objęła prowadzenie 
1:0 już w 28 min. gry. Bramkę 
strzelił Banaś, ale nasza drużyna 
zawdzięcza ją przede wszystkim 
Lubańskiemu, który przebojem 
przedarł się na pole karne, ściąg­
nął na siebie uwagę obrońców i 
idealnie wyłożył piłkę koledze. 
Pierwsza połowa spotkania miała 
bardzo interesujący przebieg. Naj­
pierw atakujący z impetem rzy­
mianie zepchnęli gości do defen­
sywy. Obrońcy Górnika dali się 
zaskoczyć niezwykle szybkim pił­
karzom AS Roma, Peiro, Landini 
i Capellini kilkakrotnie zmusili 
Kostkę do interwencji w bardzo

dalekopisem
SUKCES MŁODYCH 

SIATKARZY
W czwartym, przedostatnim 

dniu międzynarodowego turnieju 
w siatkówce juniorów rozegrano 
trzy kolejne spotkania, których 
wyniki rozstrzygnęły sprawę zwy 
cięstwa. Po zwycięstwie Polski I 
nad Węgrami niezależnie od wy­
niku następnego spotkania zesnół 
młodych polskich siatkarzy zdo­
był już 1 miejsce w turnieju. Rów 
nież już w przedostatnim dniu 
wiadomo, że II miejsce wywal­
czyła reprezentacja juniorów 
Bułgarii, która w środę pokonała 
reprezentacje Francji. W trzecim 
spotkaniu Polska II uległa repre­
zentacji NRD.

ZSRR — „RESZTA § WIATA”
9,5:6,5

W Belgradzie rozgrywany jest 
mecz szachowy Związek Radziecki 
— „reszta świata”. Prowadzi re­
prezentacja ZSRR — 9,5:6,5. Gra­
jący na pierwszej szachownicy 
Spasski (ZSRR) ponownie poko­
nał Larsena (Dania), (t)

niebezpiecznych sytuacjach. W 
drugiej minucie bramkarza za- 
brzan zastąpił słupek, trzykrotnie 
na początku meczu obrońcy rato­
wali się wybijając piłkę na róg.

Radość włoskich „tifosi” nie 
trwała jednak długo. Jedenastka 
Zdobywców Pucharu Polski szyb­
ko otrząsnęła się z przewagi rywa 
li i ruszyła do generalnego kontr­
ataku. Przez ponad 20 min. dla 
odmiany Ginulfi był w opałach. 
Latocha i Olek idealnie „wykłada 
li” piłkę swym kolegom w napa­
dzie i sami również niepokoili 
bramkarza AS Roma silnymi dale 
kimi strzałami. Szołtysik, Lubań- 
ski, Banaś i Wilczek również wy­
korzystywali każdą okazję do zas­
kakujących strzałów.

Drugą połowę Włosi rozpoczęli 
z impetem. Raz po raz gościli 
pod bramką Kostki. Napastnicy 
AS Roma mieli ułatwione zada­
nie, bowiem nasza drużyna wyraź 
nie zwolniła tempo. W obronie z 
lewej strony była luka. W 47 min. 
tylko wspaniała interwencja Ko­
stki uratowała drużynę Górnika 
przed utratą bramki. Okres prze­
wagi drużyny gospodarzy przy­
niósł jednak wyrównanie, na któ­
re tak długo czekali włoscy kibi­
ce. W 52 min. po rzucie wolnym 
na przedpolu znalazł się nie kry­
ty obrońca włoski Salvori i wy­
równał na 1:1. Nie bez winy był 
w tym wypadku Kuchta.

Po utracie bramki Polacy ruszy 
li do kontrataku. W 55 min. Lu- 
bański po solowym rajdzie zna­
lazł się sam na sam z włoskim 
bramkarzem, przeszedł na prawą 
stronę, ale niestety strzelił w słu 
pek. Obie drużyny prowadziły 
otwartą grę i sytuacji podbramko 
wych było wiele, (ot)

* * *
W pierwszym półfinałowym soot 

kaniu o Puchar Zdobywców Pu­
charów, piłkarze Schalke 04 
(NRF) zwyciężyli angielską dru­
żynę Manchester City 1:0 (0:0).

Olimpia walczy 
o awans do II ligi
Ostatnim akordem sezonu koszy 

kówki 1969'70 będą finałowe tur­
nieje o wejście do II ligi męż­
czyzn w dniach 3—6 bm. Wśród 
ośmiu zespołów ubiegających się 
o awans jest również mistrz wo­
jewództwa poznańskiego — Olim­
pia. Grać ona będzie na turnieju 
we Wrocławiu a jej przeciwnika­
mi będą Warmia Olsztyn. Stal Sta 
iowa Wola i Slęza Wrocław.

Drugi turniej rozegrany zostanie 
w Kielcach. Tam spotkają się 
Start Gdynia, AZS Koszalin, Tę­
cza Kielce. AZS Opole.

Do II ligi awansują po dwie 
drużyny z każdego finału, (s)

Żużlowcy 
inaugurują sezon

W najbliższy piątek 3 bm. od­
będą się eliminacje o „Złoty 
Kask” na żużlu w Lublinie i Gdań 
sku. Startować w nich będzie 32 
zawodników.

Mistrzostwa I i II ligi żużlowej 
rozpoczną się w dniu 5 bm. W 
każdej walczyć będzie po 8 dru­
żyn. W pierwszej lidze wystartu­
ją m. in. reprezentanci Unii Lesz­
no. W drugiej lidze barw okręgu 
poznańskiego bronić będzie zes­
pół gnieźnieńskiego Startu.

Jedną z najciekawszych tego­
rocznych imprez żużlowych w kra 
ju będą niewątpliwie finały indy 
widualnych mistrzostw świata, 
które odbędą się na wrocławskim 
torze 6 września, (p)

Tenis stołowy

W walce 
o mistrzowskie tytuły

W Moskwie rozpoczął}* się VII 
mistrzostwa Europy w tenisie sto 
łowym. Startują reprezentanci 22 
państw.

Mistrzostwa zainaugurowano w 
„Pałacu Sportu” na Łużnikacb 
turniejem drużynowym.

Dobrze wystartowały nasze pa­
nie Noworyta i Calińska, które 
gładko rozprawiły się z drużyna­
mi Holandii i Luksemburga po 
3:0. Mają więc Polki nawet w wy 
padku bardzo prawdopodobnej po 
rażki z CSRS zapewnione miejsce 
w półfinale.

Nie powiodło się natomiast mę­
skiej drużynie. W pierwszej gru­
pie zdecydowanym faworytem by 
li Szwedzi, Polacy mogli jedynie 
marzyć o zajęciu drugiej również 
premiowanej awansem lokaty. O 
wszystkim miał zadecydować poje 
dynek z Francuzami. Miał on bar 
dzo dramatyczny przebieg. Pola­
cy prowadzili 4:2, ale przegrali 
4:5. W drugim swoim występie na 
Łużnikach nasi pingpongiści poko 
nali Turcję 5:0, ale sukces ten nie 
zmieni już sytuacji w grupie, (ot)

„KOZIOŁKI"
SWOIM SYMPATYKOM 
na miesiąc KWIECIEŃ 
UFUNDOWAŁY

58 NAGRÓD WARTOŚCI 250.000 ZŁ
GŁÓWNE ♦ 1 samochód osobowy 
WYGRANE: marki „Fiat 125”

♦ 2 premie po 5.000 zł
<$> 5 premii po 2.000 zł 

oraz ❖ 50 premii po 1.000 zł
W losowaniu nagród biorą udział wszystkie 

kupony I i V-zakładowe złożone na gry mie­
siąca kwietnia 1970 r.

Losowanie nagród odbędzie się 29 kwietnia 
1970 r. o godz. 17 w świetlicy Prezydium Dziel­
nicowej Rady Narodowej Poznań - Stare Miasto, 
ul. Libelta 16/20.

„KOZIOŁKI” — to gra 
mieszkańców Poznania i Wielkopolski.

K2337

P. P. „TOTALIZATOR SPORTOWY”
ODDZIAŁ W POZNANIU, 
ul. Czerwonej Armii 80/82 

poszukuje GARAŻU
od L IV. 1970 r. — w śródmieściu.

Telefon 547-88
M1713

Młode kurki sprzedają. 
Ferma kur, Poznań, Dą­
browskiego 543 (Przygra­
niczna!).22889g
Wózki dziecięce, różne 
modele, wielki wybór po 
lecą Brzozowska, Poznań, 
Czerwonej Armii 10. 2?.153g
Wytwórnia Perukarska 
H. Cichoń, Poznań, ul. 
Matejki 68 m. 7, wykonu­
je prace usługowe peru- 
karskie na rynek krajo­
wy, poleca peruki dam­
skie, męskie, półperuki, 
koki z włosów natural­
nych, aktualnej mody. 
Prowadzi skup warkoczy 
ciętych, godz. 8—16. 20435g

Sprzedam zestaw modeli 
kolejki rozmiar TT, w 
godz. 9—14.30 — ul. Grun­
waldzka 86 m. 4. 21114g

Wózek dziecięcy, sprze­
dam. Poznań, Grochow­
ska 87b m. 12, od godz. 
16. 21121g

Sprzedam magiel elek­
tryczny. Oferty „Prasa” 
— Grunwaldzka 19 dla 
?H29g.

Sprzedam piec na ropę, 
silniki elektryczne. War- 
szlat, ul. Findera 38.

21134g

Lokale

Panienka pracująca i u- 
cząca się pilnie poszuku­
je pokoju jednoosobowe­
go. Oferty „Prasa”. Grun 
waldzka 19 dla 22720g.
Przyjmę panią na samo­
dzielny pokój. Poznań-Dę 
biec, ulica Niedbalskiego 
1, przedłużenie Sosnowej. 

21067g

Panna pracująca wynaj- 
mie pokoik. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
21509g.

Nieruchomości

Praca e Nauka
Potrzebna opiekunka do 
2-łetniej dziewczynki. — 
Świerczewskiego 11 m. 26. 

22546g
Malarzy oraz uczniów — 
przyjmę. Zgłoszenia, Czer 
wonej Armii 25 m. 9.

22663g

“Potrzebna pomoc domo­
wa dochodząca na 7—8 go 
dżin dziennie. Warunki 
bardzo dobre. Adres wska 
że „Prasa”, Grunwaldz 
ka 19 dla 22212g.

Poszukuję hieliźniarki do 
szycia bielizny chłopię­
cej. Oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 19 dla 22614g.

Opiekunkę do dziecka 
rocznego na 9 godz. po- 
trzebujemy. Sołacz, Nad 
Potokiem 1 m. 9. 22258g

Stolarza do odnowienia 
jadalni dębowej stylu 
gdańskiego — poszukuje. 
Zgłoszenia: Poznań. Ma­
tejki 33a m. 2,tel. 633-93.

22762g

Maszynopisania uczę (ko­
repetycje). Marcinkow­
skiego 26 m. 26, II podwó­
rze. I piętro. 21496g

UD Knpno£ Sprzedaż
Kupię klatkę ozdobną dla 
kanarka. Przybyłowicz — 
Poznań, Wyspiańskiego 16 
m. 1. 22524g

Młode małżeństwo, po­
szukuje mieszkanie, wzglę 
dnie pokoju, dzielnica 
obojętna. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 

21087g
Zamienię mieszkanie ko­
lejowe: dwa duże pokoje 
z kuchnią — na dwa mie 
szkania po pokoju z kuch­
nia. względnie na jeden 
pokój z kuchnią. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 21060g.
Zielona Góra, Wiśniowa 
28 m. 7 — mieszkanie 2 
pokoje, kuchnia, łazien­
ka — zamienię na podob­
ne w Poznaniu, lub oko­
licy. 21065g
Kwaterunkowe 2-pokojo- 
we, nowe budownictwo 
37 m* — zamienię na wię­
ksze, nowe budownictwo. 
Oferty „Prasa” — Grun­
waldzka 19 dla 21099g.
Kalisz Wlkp.! Mieszkanie 
dwupokojowe, kuchnia, 
c. o., nowe budownictwo 
— zamienię na podobne w 
Poznaniu. Poznań, telefon 
519-17, Stachowski.

21074g

Sprzedam parcelę uzbro­
joną, peryferie Poznania, 
z zaczętym domkiem go­
spodarczym. Adres wska- 
że „Prasa”. Grunwaldzka 
19 dla 20332g.
Willę, ogrodem, garażem, 
ośmiomieszkaniową — oka 
zyjnie sprzedam. Waru­
nek: dwupokojowe miesz 
kanie zastępcze. Telefon 
67-05-37. 20949g
Kupię domek jednorodzin 
ny, lub mieszkanie wyłą­
czone. Oferty z podaniem 
ceny „Prasa” — Grun­
waldzka 19 dla 20961g.
Działkę owocową 1 ha, 
Turek - Szadów — sprze­
dam. Stanisław Rosiak — 
Szczecin, Boh. Warsza­
wy 119'8. K2082
Sprzedam rozpoczętą bu­
dowę domu - segmentu 
szeregowego Swierczewo 
— Leszczyńska. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 20846g.
Parcele dzielnica Górczyn 
— sprzedam. Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
20ft65g.
Działki budowlane, ogro­
dnicze oraz sad 1 ha. przy 
Poznaniu, sprzedam. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 20869g,
Sprzedam dom jednoro­
dzinny: 4 pokoje, kuch­
nia, ogród, 2.000 m’, za­
drzewiony, po sprzedaży 
wolne. Bartkowiak, Mo­
sina, ul. Szosa Poznań­
ska 5. Pośrednictwo wy­
kluczone. 20899g
Sprzedam w Swarzędzu 2 
działki budowlane, zadrze 
wionę (gaz. woda, światło, 
kanalizacja), z budynkiem 
gospodarczym nadającym 
się do zamieszkania i za­
czętą budową 2-rcdzinne- 
go domu mieszkalnego. 
Adres wskaże „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 20909P

W dniu 30 marca 1970 r. zmarł w wieku 70 lat 
nasz najdroższy mąż, ojciec, teść i dziadek

SC

Dnia 29 marca 1970 r. zmarł

WŁADYSŁAW KOZŁOWSKI
powstaniec wielkopolski

Pogrzeb odbędzie się dnia 2 kwietnia br. o go­
dzinie 13 na cmentarzu Miłostowo (Główna).

W głębokim smutku pogrążona

2289?g

W dniu 31 marca 1970 r. zmarła, opatrzona 
Sakramentami św., nasza kochana matka, teś­
ciowa i babcia, przeżywszy lat 73. śp.

KATARZYNA STAWSKA
z domu TOMKOWIAK

Pogrzeb odbędzie się 3 kwietnia br. o godz. 10 
z domu żałoby na cmentarz parafialny w Lu- 
sowie.

W smutku pogrążeni 
córki, zięciowie, wnuki i rodzina

Swadzin. pow. Poznań.
4———BimiMI Wf ia

22794g

W dniu 30 marca 1970 r. zmarł

ALEKSANDER WOYCIECHOWSKI 
były długoletni pracownik III Oddziału NBP 
w Poznaniu.

Zmarły był szanowanym, cenionym i sumien­
nym pracownikiem.

Pogrzeb odbędz;e się w dniu 2 kwietnia 1970 r. 
o godz. 16 na cmentarzu sołackim, ul. Lutycka.

Rodzinie Zmarłego serdeczne wyrazy współ­
czucia składają

Dyrekcja — Rada Zakładowa — POP 
oraz pracownicy III Oddziału NBP 

w Poznaniu
22883g

CZESŁAW ROSZKIEWICZ
długoletni, ofiarny pracownik naszego Zakładu.

Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy głębo­
kiego współczucia.
Dyrekcja, Rada Zakładowa, współpracownicy

WZGS - Zakład Obrotu Artykułami 
do Produkcji Rolnej w Poznaniu 

22894g

+ W dniu 1 kwietnia 1970 r. zmarła po długich
1 bardzo ciężkich cierpieniach, opatrzona 

Sakramentami św., najukochańsza mamusia, 
teściowa i babcia, śp.

MARIA RYCHLEWSKA
z domu ŁAKOMA

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 4 bm. 
o godz. 10.30 na cmentarzu górczyńskim.

O bolesnej stracie zawiadamiają
dzieci z rodziną

Poznań, ul. Górczyńska 31 b m. 5. 22937g

+ Dnia 31 marca 1970 r. zmarła, namaszczona 
Olejami św., nasza najukochańsza siostra, 

szwagiferka i ciocia, śp.

ANNA SZOTKIEWICZ
przeżyła lat 75.

Pogrzeb odbędzie się w dniu 4 kwietnia br. 
o godz. 10.50 na cmentarzu górczyńskim.

W smutku pogrążona
RODZINA

22973P

+ Dnia 31 marca 1970 roku zmarł po długich 
i ciężkich cierpieniach, opatrzony Sakra­

mentami św., mój ukochany mąż, ojciec, teść, 
dziadek i pradziadek, przeżywszy lat 78

WACŁAW NIECHCIALE O WSKI
powstaniec wielkopolski, odznaczony Krzyżem 

Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski, 
Wielkopolskim Krzyżem Powstańczym.

Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 3. IV. 
1970 r. o godz. 12.30 na cmentarzu na Junikowie.

W głębokim smutku pogrążona
żona z rodziną

Poznań. Za Bramką 4 m. ».

+ Dnia 31 marca 1970 r. zasnęła w Bogu po 
długich 1 ciężkich cierpieniach moja uko­

chana siostra, szwagierka i ciocia, śp.

KRYSTYNA PAWŁOWSKA
Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 3 kwiet­

nia br. o godz. 15.15 na cmentarzu w Środzie 
Wlkp.

W głębokim smutku pogrążone
siostra i rodzina

Poznań, ul. Dąbrowskiego 41 a. 22873g

KAZIMIERZ GRZĄDZIELSKI
były więzień obozów koncentracyjnych, 

zmarł nagle w dniu 31 marca br„ przeżywszy 
lat 63.

Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 3 kwiet­
nia br. o godz. 14.15 na cmentarzu junikowskim.

W głębokim smutku pogrążona

Poznań. Paderewskiego 1.
RODZINA

22913g

Redaguje Kolegium: Marian Fiejsterowicz (sekretarz redakcji). Tadeusz Kaczmarek. Zbigniew Mika. Wiesław Porzyckł (zastępca 
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LECZ ZĘBY!
CHORE ZĘBY SĄ ŹRÓDŁEM 
SCHORZENIA ORGANIZMU!

Spółdzielcze Przychodnie
Lekarsko — Dentystyczne 

wykonują wszelkie zabiegi zwią­
zane z usuwaniem i leczeniem zę­
bów oraz protezowaniem jamy 
ustnej — protezy wykonujemy 
w ciągu 7 dni.

Poznań, pl. Wielkopolski 5 — tel. 551-56
„ ul. Dąbrowskiego 53/55 — tel. 453-87
m ul. Głogowska 16 — tel. 620-00
„ ul. Gwardii Ludowej 14 — teł. 317-10
M pl. Wielkopolski 5 —

Rentgen stomatologiczny czynny co­
dziennie prócz sobót od godz. 13—15.

Gniezno, ul. Warszawska 37 — tel. 19-68
Kościan, ul. Dembowskiego 3 tel. 633
Kalisz, ul, Grodzka 12/14 — tel. 43-’8
Koło, ul. Mickiewicza 15 — tel. 107-3!
Konin, ul. Czerwonej Armii 40 — teL 80-37
Leszno, ul. Słowiańska 61 — tel. 792
Ostrów Wlkp., ul. Partyzancka 25 — tel. 21-82
Piła, ul. Świerczewskiego 6/7 tel. 33-61
Pleszew, ul. Kaliska 8 — tel. 393
Rawicz, Rynek 16 tel. 131
Szamotuły, Rynek 17 — tel. 653
Turek, pl. Wojska Polskiego 18 — tel. 234
Września, ul. Mickiewicza 9 —• tel. 214
Wągrowiec, ul. Świerczewskiego 6 — tel. 263

KI 599

Przetargi
Huta Szkła „Antoninek” w Poznaniu, ul. Gorysła- 
wa 31/37 — ogłasza PRZETARG NIEOGRANICZONY 
na wykonanie:

150 sztuk RAM METALOWYCH kompletnych, 
o wymiarze 1600X1300 — z materiałów zlece­
niodawcy.

Termin wykonania i dostawy sukcesywnie do koń­
ca III kwartału 1970 r.

W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa: 
państwowe, spółdzielcze oraz prywatne.

Dokumentacja do wglądu znajduje się w Dziale 
Głównego Mechanika H. S. Antoninek.

Oferty wraz z kosztorysami, należy przesyłać w 
zalakowanych kopertach z napisem „Przetarg”.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi 10 dnia od daty 
ukazania się ogłoszenia w prasie.

Zastrzega się prawo wyboru oferenta, wzgl. unie­
ważnienie przetargu bez podania przyczyny. K1874

Pracownicy poszukiwani
Wojewódzki Związek Gminnych Spółdzielni „Samo­
pomoc Chłopska” w Poznaniu, pl. Wolności 18 — 
Sekcja Socjalna — przyjmie do pracy na koloniach 
letnich

POMOCE KUCHENNE i KUCHARKI.
Zgłoszenia kierować należy pod podanym adresem.

______________________________________ K1786
Państwowe Przedsiębiorstwo Warzywa - Owoce w 
Poznaniu, ul. Głogowska 218 — zatrudni:
— SPRZEDAWCÓW — do sklepów warzywno-owo­

cowych i kwiaciarskich,
— MAGAZYNIERÓW — do magazynu opakowań 

i do maąazvnu ziemniaczanego,
— PRACOWNIKÓW FIZYCZNYCH — do prac przy 

kopcach ziemniaczanych.
Zgłoszenia prosimy kierować do Sekcji Spraw 

Osbbowych Przedsiębiorstwa, w godz. od 9 do 13. 
Poznań, ul. Głogowska 218. K1605
Dzielnicowe Przedsiębiorstwo Remontowo-Budowla­
ne Poznań - Jeżyce, ul. Cicha 8 — zatrudni zaraz:

— ZDUNÓW, — MURARZY,
— DEKARZY,
— POMOCNIKÓW w wymienionych zawodach, 
— UCZNIÓW w zawodach budowlanych.

Praca ciągła również w okresie zimowym na te­
renie dzielnicy Jeżyce.

Pracownikom zamiejscowym pokryw 
wo koszty dojazdu zgodnie z ob ią - -
pisami.

Zgłoszenia przyjmuje komórka • aw
Poznań, ul. Cicha 8 (boczna od ł Tc i 
” tel. 585-22.
Sprzedam korzystnie gos­
podarstwo rolne 8 ha, za­
budowania w dobrym sta 
nie. Jan Golimowski. Mo- 
kronosy. poczta Damasła 
wek, pow. Wągrowiec.
______________________ 1144p
Sprzedam dom piętrowy 
mieszkaniem, garażem, o- 
grodem, Piaski, pow. Go­
styń Wlkp. Informacji u- 
dzieli Krystyna Bogucka, 
Gniezno, Warszawska 10.

114’c

IB Zguby <1 Różne
W dniu 1 kwietnia br 
zgubiono złoty zegarek z 
bransoletą. Uczciwego zna 
lazcę proszę o zwrot za 
wynagrodzeniem. Adres 
wskaże „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 22967g.
Koncesjonowany Zakład 
Elektrotechniczny wyko­
nuje szybko, tanio i fa­
chowo instalacje siły, 
światła w domkach jedno 
rodzinnych i dla potrzeb 
ludności. Wiadomość Kra 
sińskiego 14 (narożnik Mic
kiewicza). 20830g

Wypożyczam zagraniczne 
suknie ślubne, welony, 
nakrycia do chrztu, ubra 
ma — Długa 9. ?2343g

H Kierowca taksówki, któ­
ry 5. III. 70 około godz. 20 
udzielił pomocy kobiecie 
lezącej na ul. Przybyszów 
skiego uprzejmie proszo­
ny jest o zgłoszenie się. 
Ul. Przybyszewskiego 23
m. 7. 22580g
Parowe czyszczenie pie­
rza na poczekaniu. Kra-
szewskiego 28. 22269g

Wypożyczam saj 
suknie ślubne, 
wieczorowe, nok 
chrztu. c
Czyszczeni? 
czekaniu r 
łeckie-;c ? ’.

& Katrmo
Kawaler, brunet 
175. 
(miesz -be. got 
zna w olu mat.
nym par.i 
niego v , 
fotograf!; 
zwrot za 
sn”. Cr. 
20857g.
Ro;:wiu 
córeczki, 
mieszk' n 
kultura’: 
do lat 
nialny T 
ferty 
ka 19
Rozwiń 
snej w ; 
lat 27 
Dzieck 
Cel m;
tv „Pr i 
19 dla
Panna 
pozna । 
wykszta 
Cel mat 
ty „Pr; 
19 dla ■>
Samotr ■ , 
tuowar. , 
mieszk. i 
przysto. ny 
przystoj r.t 
matrymo: 
„Prasa” 
dla 2109 s'.

+ W dniu 29 marca 1970 r. zmarł nagle, prze­
żywszy lat 60, mój kochany mąż, najdroż­

szy ojciec, teść i dziadziuś

STANISŁAW JUJKA
Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 3 kwiet­

nia br. o godz. 13.40 z kaplicy cmentarnej na 
Junikowie.

W smutku pogrążona

Poznań, Matejki 51.
RODZINA

22871g
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POLSKI — g. 19 „Gwałtu, co 
sie dzieje”; NOWY — g. 17 „Ania 
z Zielonego Wzgórza”; OPERA _  
g. 19 „Łucja z Lammermoor”; 
OPERETKA — nieczynna; MAR­
CINEK — nieczynny.

4

KINO DOBRYCH FILMÓW MU­
ZA — g. 10, 12.30, 15, 17.30. 20
„Porwany przez mafie” (włoski 
16 1.); APOLLO — g. 10. 12.30. 15.30, 
18. 20.15 „Ten nieznośny dziadek” 
(franc. 16 1.); BAŁTYK — g. 10, 
12.30. 15, 17.30, 20 „Szarża lekkiej 
brygady” (ang. 16 1.); CZTERNA 
SIKA — g 10, 12.30, 15.30, 18, 20.15
„Cstatni
GONG •

świadek” (poi.
g. 10. 12, 16

li 1.); 
„Dzień

oczyszczenia” (poi. 14 1.), g. 18, 20 
„Siedmiu w blasku złota” (włoski
26 1.); GRUNWALD

WIAZDA — 
Belgrad” (jug.

g. 10.30
14 1.),

nieczynne;
„Operacja 

g. 13. 15.30,
18. 20.15 „Włoch w Argentynie”
(wioski 16 1.); KOSMOS g. 17,
19.20 „Najpiękniejsze oszustwa 
świata” (franc. 16 1.); MALTA —
g. 15.30, 19 „Jarzębina czerwona”

MINIATURKA g-
'.5.30. 17.30, 19.30 „Latający Holcn 
der” (NRD 14 1.); OLIMPIA — g. 
10. 12.30 „Amerykańska żona”
(włoski 16 1.), g. 15, 18.30 „Kleo-
patra” (USA 14 1.): OSIEDLE 
nieczynne; PANCERNIAK — g.
17.15 „Gwiazdy Egeru” (cz. I i II 
— węg. 14 1.); PAŁACOWE — g.
12.30, 15 „Chłopcy z placu broni” 
'weg. 11 1.). g. 17.39, 20 „Noc po-
hubna w
'?RZYJAŻŃ
TO g.

deszczu” (NRD 14 1.); 
I — nieczynne; RIAL- 
10, 12. 14 „Winnetou

i król nafty” (jug.-NRF 14 1.). g. 
16. 19.30 „Kleopatra” (USA 14 1.); 
RUSAŁKA (Swarzędz) — g. 15, 
17, 19.30 „Agent o dwóch twa­
rzach” (franc. 14 1.); SCALA — g. 
15 „Wspaniały Red” (USA 7 1.). 
g. 18, 20 „Poradnik żonatego męż 
• zyzny” (USA 16 1.); TĘCZA — 
nieczynne; WARTA — g. 10, 13, 
13. 19 „Wielki wyścig” (USA 11 1.); 
WCZASOWICZ (Puszczykowo) — 
g. 15, 17. 19.15 „Damski gang” 
<nng. 16 1.); WILDA — g. 10, 12.30, 
15. 17.30. 20 „Zawodowcy” (USA 
14 1.); WŁÓKNIARZ (Stęszew) — 
nieczynne; WRZOS (Luboń) — g. 
18 „Winnetou i Apanaczi” (jug. 
11 1.); WRZOS (Mosina) — g. 15,
17 „Stawka większa 
(poi. 11 1.). g. 19.15
swoje” < 
STIKON

niż życie” 
„Każdemu

(włoski 16 1.): FOTOPLA-
g.

świata” — cz. II.
12—20 ^Dookoła

DYŻURY
Interna, chirurgia ogólna, oku­

listyka. neurologia — Szpital Miej 
ski im. Strusia, ul. Walki Mło­
dych 7. tel. 511-11.

Laryngologia Szpital Klinicz
ny im. Święcickiego, ul. Przyby- 
s—iwskiego 49, tel. 67-12-31.

Psychiatria — Klinika Psychia­
tryczna, ul. Szpitalna 29/33, tel. 
444-51.

Pogotowie Ratunkowe (ul. Cheł­
mońskiego 20). Wypadki uliczne 
tel. 99: nagłe zachorowania w do­
mu. tel. 666-66; dla Poznania po­
rady lekarskie, tel. 637-35 — pod­
stacje: ul. Kórnicka 6, Bukowa 8 
i Ugory 18 — całą dobę; dla po w. 
poznańskiego (ul. Kościuszki 103, 
tel. 566-66). Podstacja w Luboniu, 
tel. 623-55 — całą dobę.

Ambulatoria: internistyczne (ul. 
Chełmońskiego 20) — czynne całą 
dobę; pediatryczne (Chełmoń­
skiego 20). g. 15—23 niedz. i świę-
ta całą dobę: stomatologiczne

Problem nie tylko jednej kawiarni
Croda 12 marca, godz. 14,15.

Kawiarnia „Prasowa”. O 
tej porze jeszcze nie zatłoczo­
na. Wśród siedzących przewa­
ża młodzież. Atmosfera jak w 
każdej kawiarni — trochę gwa­
ru, dużo dymu. W pewnej chwi 
li od jednego ze stolików wsta 
je majestatycznie jakiś mło­
dzian i... rozbija o podłogę bu 
telkę wina. Rozbite szkło 
omal nie trafia dziecka siedzą-

to codziennie) te same nazwiska. 
Życiorysy ich właścicieli są bardzo 
bogate. Żałuję, że z powodu bra­
ku miejsca nie mogę ich przyto­
czyć. Wymienię więc tylko naj­
groźniejszych chuliganów: Witold 
S., Józef P., Wojciech K. i Krzysz 
tof M. Hersztem bandy jest Mi­
rosław S. — długonogi „Rudolf”. 
Dla jego długich nóg kawiarnia-

przepisami, które są jeszcze zbyt 
łagodne dla chuliganów.

cego przy sąsiednim 
Matka zwraca uwagę 
nowi, że mógł zranić 
Nie zwracając na nic 
młodzian kroczy przez

stoliku, 
chuliga- 
dziecko.

uwagi, 
całą sa­

ne stoliki są wyraźnie za 
Dla wj’gody układa je więc 
liku przygodnych gości, 
ośmielili się tu przyjść i

niskie, 
na sto 
którzy 
wypić

kawę. Każdy sprzeciw z ich stro­
ny kończy się pobiciem. Herszt 
też ma bujny życiorys — kilka roz 
praw sądowych i wyrok: 2 lata w

Mówi się i pisze, że walkę z 
chuligaństwem powinni prowa 
dzić wszyscy. Zgoda, ale prze­
de wszystkim muszą ją podjąć 
odpowiednie organa władzy. 
Na przygodnych obserwatorów 
nie można na razie liczyć. 
Herszt Mirosław S. zna wszy­
stkich, a nikt nie chce ponosić 
konsekwencji za słuszną inter­
wencję. A poza tym — tacy chu 
ligani są problemem nie tylko 
dla „Prasowej”, (fk)

Z okazji obchodów 20-lecia Zrzeszenia Studentów Polskich 
na Politechnice Poznańskiej, odbyła się konferencja praso­
wa, na której przedstawiciele Rady Uczelnianej ZSP Poli­
techniki oraz klubów studenckich tej uczelni, poinformowa­
li o osiągnięciach i najbliższych planach uczelnianej organi 
zacji ZSP.

lę do innego stolika z miną co 
najmniej Napoleona. Jest nie­
zwykle dumny ze swego czynu. 
W chwilę potem, gdy wraz z 
kompanami zamierzał opuścić 
lokal, wszyscy zostali zatrzyma 
ni przez funkcjonariuszy MO w 
cywilu.

W pokoju kierowniczki, do­
kąd ich odprowadzono, Witold 
S. (bo tak nazywa się „boha­
ter” zajścia) zdaje się być obu 
rzony, że go zatrzymano. Nie 
chce udzielać żadnych wyjaś­
nień. Nie życzy też sobie, aby 
publikowano jego nazwisko w 
prasie.

Maleńki pokoik kierowniczki 
„Prasowej” jest codziennie miej­
scem podobnych spotkań. Nie ma 
dnia, aby podobne, a często gor­
sze jeszcze incydenty nie zdarza­
ły się w tej kawiarni. Od świtu do

zawieszeniu, 
bezkarnie.

Nadal więc grasuje
Przy żadnym z

nazwisk nie można umieścić 
tacji — pracuje. A chłopiska 
ją niekiedy powyżej 20 lat.

Banda „Rudolfa” jest 
strachem wszystkich j

tych 
adno
ma-

; po- 
gości. na

nocy 
przez

kawiarnia okupowana jest 
„urodzonych w niedzielę”.

Codziennie też interweniuje tu mi 
licja. Najczęściej w sprawach po­
bicia i kradzieży.

Trudno wymienić wszystkie chu 
ligańskie wybryki, jakich dopusz­
czają się „bywalcy”. Przeglądam
kronikę wydarzeń, jaką 
tutejsze kierownictwo: 
kradzieże, wymuszanie 
paserstwo, prostytucja

prowadzi 
pobicia i 
pieniędzy, 
nieletnich,

picie alkoholu w ubikacji, zacze­
pianie gości... Jest tego znacznie 
więcej. Powtarzają się jedynie (i

Okupuje cały lokal. Po dziesię­
ciu przy jednym stoliku nad 
jedną szklanką wody sodowej. 
Wszyscy są z reguły pijani al­
koholem, który popijają „non 
stop” przez kilka godzin w ubi 
kacji lub na dwTorze. Wrzesz­
czą, rozsypują popiół z popiel­
niczek, łamią sztućce (w pod­
ręcznym archiwum kierownicz 
ki można sobie obejrzeć nawet 
takie okazy jak poskręcane w 
spiralę łyżeczki). Wśród tego 
rozbestwionego bractwa snują 
się zrobione na topielice i wam 
py 16-latki, uprawiające wiado 
my proceder.

Kierownictwo jest bezradne. Mi 
mo wielu starań znikąd nie przy­
chodzi pomoc. Zatrzymani przez 
MO chuligani z reguły po pewnym 
czasie wracają do lokalu, by roz­
rabiać dalej. Kierownictwo samo 
niekiedy oddaje sprawy do kole­
gium, ciągane jest potem po roz­
prawach... chyba tylko po,to, aby 
się przekonać, że za pobicie w ce 
lu zrabowania pieniędzy młodzian 
otrzymał karę... 200 zł. Gdzie więc 
szukać rady? MO doskonale zdaje 
sobie sprawę z sytuacji, jaka pa­
nuje w grunwaldzkich kawiar­
niach, ale i ona jest krępowana

Do lej pory Robotnicza Spół­
dzielnia Mieszkaniowa przy 
HCP stawiała domy mieszkał 
ne przede wszystkim w obrę­
bie Dębca. Od tego roku 
przystąpi ona także do budo 
wy domów w rejonie ul. Het­
mańskiej. Stanie tu siedem 
wieżowców, każdy po 11-kon 
dygnacii. Budowę całego osie 
dla, którego wykonawcą ma 
być Poznańskie Przedsiębior­
stwo Budowlane nr 4, ma się 
zakończyć w 1973 r. Zasoby 
zatem tej spółdzielni powięk­
szą się o okotc 340 mieszkań. 
Pod koniec roku spółdzielnia 
ta ponownie rozszerzy swoją 
działalność. W wyniku rejoni­
zacji poznańskich spółdzielni 
przejmie ona całe wildeckie 
spółdzielcze budownictwo. 
Pod jej zarządem znajdą się 
zatem wszystkie budynki 
wzniesione przez spółdziel­
czość na Wildzie. Ha zdjęciu: 
ostatnio wybudowany przez 
RSM przy HCP dom mieszkał 
ny na Dębcu przy ul. Cze­

chosłowackiej. {an)

MO pomogła
W przykrej sytuacji znalazł się 

p. Stefan D. z ul. Jeżyckiej 50. 
W nocy z 28 na 29 ub. m. zmarła 
mu teściowa. Ponieważ zamiesz­
kiwała ona wspólnie z córką, zaj­
mującą w 5 osób jeden pokój, wy 
nikła niezwłoczna konieczność 
przewiezienia zwłok do kostnicy 
cmentarnej. Jak tu załatwić taką
sprawę w święto, w które 
cuje żaden zakład usług 
bowych.

nie pra 
pogrze-

(ul. Chełmońskiego 20) czynne od 
18—7 w niedz. i święta — całą do­
bę: chirurgiczne I — ul. Kórnic­
ka 8. tel. 707-19 — całą dobę; chi­
rurgiczne II — ul. Kasprzaka 18, 
tel. 623-55 — całą dobę.

Punkty pomocy wieczorowej w 
godz. 18^23, niedz. i święta g. 13— 
23: Grunwald (Kasorzaka 16. tel. 
664-26); Jeżyce (Mickiewicza 31, 
tel. 420-37); Stare Miasto (Gar- 
bary 61, tel. 543-95): Nowe Miasto 
(Kórnicka 8, tel. 710-82); Wilda 
'Dzierżyńskiego 149. tel. 318-65).

■ W tej trudnej sytuacji p. Ste- 
ifan D. zwrócił się o pomoc do 
Komendy MO na Grunwaldzie. 
Dyżurny funkcjonariusz — po wy 
korzystaniu wszelkich dostępnych 
mu środków — spowodował prze­
wiezienie zwłok.

Nie dziwmy się przeto, że — za 
naszym pośrednictwem — p. Ste­
fan D. dziękuje Komendzie Dziel­
nicowej MO Grunwald za udzie­
lenie mu pomocy w tak skompli­
kowanym przypadku, (c)

Fot. — K. Przychodzkl

Największym osiągnięciem 
Zrzeszenia na Politechnice jest 
wprowadzenie po raz pierwszy 
w kraju możliwości realizowa­
nia tzw. indywidualnego pro­
gramu nauczania. Korzystać 
mogą z niego studenci posiada 
jący średnią ocen powyżej 4. 
Program ten daje możliwości 
szybszego skończenia studiów 
jak i poszerzenia programu na 
uczania o dodatkowe przedmio 
ty. Programem tym objętych 
jest około 30 studentów PP. 
Część z nich to aktyw kół nau 
kowych, które w tej chwili zaj 
mują się m. in. opracowaniem 
zagadnienia uzdatniania wody 
w rejonie Konina, przygotowy 
waniem projektu hangaru lot­
niczego (Koło Naukowe Inży- 

^lierii Budowlanej) czy projek 
tu mostu dla pieszych przez 
Wartę.

Cała uczelnia źyje teraz trady­
cyjnym meczem Politechnika — 
Uniwersytet. Dotychczasowy rezul 
tat 2:0 na korzyść Politechniki nie 
jest dziełem przypadku. Przyszli 
inżynierowie prowadzą bowiem 
bardzo ożywioną działalność kul­
turalną a właśnie większość kon­
kurencji meczowych dotyczy o- 
siągrnięć kulturalnych startują­
cych konkurentów. Wszystkie 4 
kluby Politechniki: „Sęk”, „Ago­
ra”, „Pod Strzechą” i „A-5” są 
bardzo wysoko oceniane w skali 
krajowej. Ostatnie wyniki konkur 
su „Czerwonej Róży” dla najlep­
szego klubu studenckiego wykaza 
ły, że właśnie Politechnika Poz­
nańska posiada najlepiej działają­
ce kluby. W klubach tych wystę­
pują znane zespoły muzyczne (np. 
„Schody”) i popularni piosenka- 
rze-studenci. E. Perz, siostry Sę- 
kiewicz, A. Forycki czy T. Peł­
czyński. Interesująca jest też dzia 
lalność kabaretów piosenki „Przy 
jaciele” i „Skand”. Dzięki działał 
ności Klubu Młodych Twórców 
nie są rzadkością debiuty poetyc 
kie studentów Politechniki. Ostat 
nlo zadebiutował prezes klubu H. 
Byłka. Duże osiągnięcia ma też 
Chór Politechniki. Kluby współ­
pracują również z podobnymi pla 
cówkami przy HCP, Fabryce Ma-

dniach 3 i 4 bm. Zjazd Stu­
dentów Ziemi Ostrowskiej. 
Weźmie w nim udział około 
250 osób.

12 kwietnia mieszkańcy Poli 
grodu wezmą udział w pra­
cach społecznych, związanych 
z porządkowaniem tego naj­
ładniejszego miasteczka stu-
denckiego w Poznaniu, a w
najbliższej perspektywie przy 
gotowywany jest Złaz Politech 
niki dla 1200 uczestników. Jed 
ną z tras po jadą właściciele 
pojazdów mechanicznych po­
chodzących sprzed 1935 roku.

(map)

Pożar w Starołęce
Wczoraj w Poznańskiej Chemicz

nej Spółdzielni Pracy Zakład 
6, w Starołęce, gdzie wyrabia 
steramian glinu — (produkt 
wytwarzania farb) wybuchł

nr 
się 
do

po-
żar. Przypuszczalny powód poża­
ru to wybuch, który nastąpił od 
zapalenia się przewodów komino­
wych. Budynek Spółdzielni uległ 
zniszczeniu. Straty szacowane są 
na kilkaset tysięcy zł. (t)

szyn Żniwnych z Klubem
Spółdzielczym na Wildzie.

Najbliższą imprezą organiźo 
waną przez RU ZSP Politech­
niki będzie organizowany w

7blaszanie 
6<?e-66.

..Telefon 
(dyżuruje 
nsrchclog)

wizyt w Stacji. PR. tel.

Zaufania” nr 586-87 
lekarz psychiatra lub 
czynny całą dobę. Po-

rcdy w zakresie prawa rodzinne­
go. alkoholizmu oraz wenerycz- 
nvch. Od g. 15.30 do 22.30.

Apteki: al. Marcinkowskiego 11 
'czynna całą • dobę). Główna 53, 
Ziebicka 16. Starołęcka 79 (dyżur 
nocny).

Porady przeciwalkoholowe tel. 
530-18 dyżury informacyjne w dni 
powszednie g. 8—19.

Miejska Lecznica dla Zwierząt: 
ul. Grunwaldzka 248, tel. 67-24-14 
od 8—21. w nocy nagłe wypadki.
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CZWARTEK PROGRAM
Kala 1322 m i UKF 66.62 MHz (do 
jg. 17): 8.05 Publicystyka międzyna 
lodowa; 8.10 Mozaika muzyczna;
8. 44 Bezpieczeństwo na jezdni ża­
le ży od nas samych; 9 Dla kl. 
U I—IV (jez. polski) „Uwaga! Nie­
bezpieczeństwo” — opow.; 9.20 
Wiązanka melodii — Gra Ork. Ro 
ijerto Mann’a; 9.30 Z muzyki ro-
syjskiej; 10.05 „Noce dnie”
fragm. 49 pow.; 10.25 Polska muzy 
ka ludowa; 10.50 „Grafologia w 
służbie medycyny” aud. Wiesła­
wy Klimek; 11 Dla kl. VIII (fizy-
kał „Biały wegiel’ reportaż;
11.20 Gra Ork. Łódzkiej Rozgł. PR; 
11.50 Poradnia Rodzinna; 12.45 Roi 
niczy kwadrans: 13 Z życia 
ZSRR: 13.20 Melodie spod polskiej 
strzechy: 13.40 więcej, lepiej, ta­
niej; 14 Wiersze J. Attili; 14.10 U- 
twory organowe J. S. Bacha; 14.30 
Zagadki muzyczne B. Busiakiewi- 
cza: 15.05 Godzina dla dziewcząt 
i chłopców: 16.05 Muzyka ponular 
na: 16.30 „Popołudnie z młodo­
ścią”: 18.05 To i owo na bitowo — 
aud. Studia Rytm: 18.50 Muz. i 
Aktualn.; 19.15 Z księgarskiej la­
dy; 19.30 Kwadrans .muzyczny K. 
Stromengera: 19.45 Tydzień Kultu
ry Węgierskiej Śpiewa Buda-
peszteński Chór Dziewcząt im. Zol 
tana Kodaly’a: 20.25 Stare, nowe 
lecz zawsze chętnie słuchane; 21
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Aud. dokument, z cyklu: „Drogi 
do Polski”; 21.30 Parnasik; 22 Z cy 
klu: „Wszystkie Sonaty” fortepia 
nowe Ludwika van Beethovena; 
22.35 Tańczymy w rytmie ulubio­
nych przebojów; 23.10 Przeglądy i 
poglądy; 23.20 Mel. rozrywk.; 23.30 
Rewia piosenek; o.10 Program noc 
ny z Bydgoszczy.

WIADOMOŚCI: 5. 7, 8. W,
12.05. 15. 16. 18, 20. 23 . 24. 1. 2.55.

PROGRAM II: Fala 407 m i UKF 
69,74 MHz: 8.05 Muzyczny tydzień 
Poznania omówi dr J. Mlodziejow 
ski; 8.35 Nie ma marginesu, aud. 
Red. Społ,; 9 Muzyka operowa; 
9.35 Kronika kulturalna; 9.50 Konc. 
rozrywk.; 10.25 „Atak na młyn” 
fragm. noweli; 10.45 Z dawnych 
i najnowszych kart muzyki pol­
skiej; 13 Czas dobrych gospoda­
rzy; 13.20 Muzyka rozrywkowa; 
13.40 „Na wojnie nie ma poże­
gnań” — fragm. opow.; 14.05 Pio­
senki po kielecku; 14.30 Muz. roz 
rywkowa; 14.45 Dla dziewcząt i 
chłopców; 15 Konc. popołudniowy; 
17.15 Aud. ekonomiczna; 17.25 Pio 
senki i melodie estrady: 17.55 Ra- 
dioexpress; 18.05 Aud. Red. Mło­
dzieżowej; 18.20 „Widnokrąg” — 
wydarzenia, opinie, refleksje ze 
świata nauki: 19.15 Jęz. rosyjski; 
19.31 Magazyn literacki „To i 
owo”; 22.30 Tydzień Kultury Wę­
gierskiej — Gra Kwartet Jazzowy 
Rudolfa Tomsitsa; 22.45 Słuch. „Co 
raz dalej, dalej”; 23.35 Na dobra­
noc. Śpiewa Frank Sinatra z tow.
orkiestry.

WIADOMOŚCI: 5.30, C.30. 7.30,
8.30. 9-30. 12.05, 14. 16. 19. 22. 23.50.

PROGRAM III: UKF 66.62 MHz: 
17.05 Gdzie jest przebój?; 17.30 „Je 
dynę wyjście” — ode. 16 pow.; 
17.40 Aktualności polskiego big- 
heatu: 18 Ekspresem przez świat: 
18.05 Warszawski spacer; 18.35 Róż 
ne barwv bluesa: 19 Naokoło świa 
ta — L. Wolanowski ..Zwierciadło 
bogini”; 19.15 Kłopoty i tańcem; 
19.35 Pod szafirowa igłą: 20 Lektu­
ry. lektury,..; 20.15 Z prywatnej 
pły/oteki; 20.35 Kiedy spirytus bvł 
moneta — aud.; 20.50 ..Złote” pły 
ty Polskich Nagrań; 21.15 Tylko po 
hiszpańsku; 21.30 Zanim film wej­
dzie na ekrany — ren.: 21.50 Opera 
Ch. W. Glucka „Mcesta”: 22.08 
Gwiazda siedmiu wieczorów — 
„Skaldowie”; 22.15 Powieść w wy­
daniu dźw. „Czerwone i czarne” 
Stendhała — ode. 3 (powt.): 22.45 
Śpiewaj Daniełle Darieux: 23 Mi­
niatury poetyckie — „Przyśpiewki 
? prześmiewki”; 23-05 Muzyka poi 
ska — muzyka europejska; 23150

TELEWIZJA f

CZWARTEK: 8.15—8.45 — Mate­
matyka w szkole:
formalne 
szkolnej”

elementy
,Poglądowe i 

matematyki

ski (kl. I lic.): 
z romantykami” 
Język polski (kl.

9.55—10.30 — Język pol-
,Spćr klasyków

10.55—11.25 —
VII)

Konopnicka: „Józik
— Mhria 
Srokacz”;

12.45—13.15 — Mechanizacja rol­
nictwa: „Zasady konserwacji i 
przechowywania sprzętu rolnicze­
go”; 13.55 — Mechanizacja rolni-

technika TV — 
„Statyka” oraz

Fizyka I

ciała sztywnego”; 16.40
.Dynamika 
— Dzien-

nik; 16.50 — Dla młodych widzów 
— „Ekran z bratkiem” oraz film 
z serii „Kapitan Tenkesz”; 17.55 
— Film krótkometrażowy; 18.10 — 
„Dobrzy, lepsi, najlepsi” — mu­
zyczna Trybuna Młodych. Scena­
riusz — W. Dzieduszycki; 18.45 — 
Z cyklu: „Lenin współczesny” — 
„Pokojowe współistnienie”; 1930 
— Dobranoc i Dziennik; 20.05 — 
„Omotana” — fab. film ang.; 21.15 
— „Lektury współczesne”; 21.25 
— „Morskie dynastie”; 21.55 — 
Dziennik; 22.15—23.20 — Politech­
nika TV (powt.).

‘Wycieczka polonijna 
w Poznaniu

Poznański hotel „Bazar” goś­
cił od wtorku około 50 Pola­
ków ? Berlina Zachodniego. 
Przyjechali oni na święta do 
Polski. Odwiedzili swoje rodzi 
ny, lub znajomych w różnych 
zakątkach kraju. Poznań był 
dla nich końcowym etapem 
podróży. Wczoraj po południu 
odjechali do miejsca stałego po 
bytu.

Podczas pobytu w naszym 
mieście zwiedzili nowe osiedla, 
a także Palmiarnię. Wczoraj 
pojechali do Kórnika. W po­
łudnie złożyli też wieniec na 
■cmentarzu na Cytadeli, (a)

Rozpoczęcie X Poznańskiej
Wiosny Muzycznej .

Jutro w auli U AM, o godz. 
19,30, odbędzie się koncert inau 
guracyjny X Poznańskiej Wios 
ny Muzycznej. Orkiestrą Fil­
harmonii Poznańskiej dyrygo­
wać będzie Napoleon Siess, 
przybyły gościnnie z Katowic. 
Ponadto usłyszymy solistów z 
Gdańska: wokalistkę Zofię Jun 
kowicz (sopran) oraz wiolon­
czelistę Romana Sucheckiego.

W programie koncertu inau-, 
guracyjnego znalazły się dzie­
ła takiej miary kompozytorów 
polskich związanych z Pozna­
niem, jak nieżyjących już: T. 
Kasserna („Koncert na orkie­
strę smyczkową”) i T. Szeligów 
skiego („Epitafium na śmierć 
Karola Szymanowskiego”). Po­
nadto usłyszymy „II koncert 
wiolonczelowy” Grażyny Bace 
wicz, „Poem de Loire” (5 pieś-

Andrzej Kuśnierek. — Słownik 
muzyki jazzowej jeszcze nie wy­
szedł. W sklepach natomiast znaj 
dzie Pan „Wszystko o jazzie” M. 
Berenta. (876)

„lxi”. — Redakcja nasza takich 
porad ani wyjaśnień nie udziela. 
Należy sie udać do lekarza. Spra­
wa jest zbyt poważna. (877) 
' R. Sobkowiak. — Za list dzięku 
jemy. Niewątpliwie jeszcze raz 
te sprawy omówimy. (875)

Małgorzata St. — Powinna Pa­
ni zwrócić się do Kuratorium 
Okręgu Szkolnego Poznańskiego, 
al. Stalingradzka 18. i to jak naj 
prędzej. (874)

Czytelniczka „Głosu Wlkp.”. — 
Nie podała Pani nazwiska, dlate­
go trudno nam interweniować.

(878)
Bogumiła K. — W.spisie nie zna­

leźliśmy imienia Kordian. (801)
Anna. — Doły ustępowe powinny 

znajdować się od 5 do 10 m od 
okien pomieszczeń przeznaczonych 
na stały pobyt ludzi (S 56 zarzą­
dzenia Ministra Budownictwa i 
Frzem. Materiałów Budowlanych z 
29. 6. 1966 r. — Dziennik Budow­
nictwa nr 10, poz. 44). W spra- 
wach niewłaściwego pobudowa­
nia dołów takich należy zwracać 
się do wydziału budownictwa, ur­
banistyki i architektury prezydium 
powiatowej (dzielnicowej) rady 
narodowej jak i do stacji sanitar­
no-epidemiologicznej.

Elżbieta Kaźmierczak. — W Po 
znaniu istnieją cztery szkoły tech 
niczne (pomaturalne) i to przy: 
ul. Naramowickiej 4, Szamotul­
skiej 33. Dzierżyńskiego 360 i Dąb 
rowskiego 163. Bliższych informa­
cji udzielą sekretariaty tych 
szkół. (691)

Stanisław F. — Dzienniki Ustaw 
jak i „Monitor Polski” są do na­
bycia w kasie Sądu Powiatowego 
dla m. Poznania przy ul. Młyń­
skiej la. Ceny poszczególnych 
egzemplarzy są różne, w zależno­
ści od objętości egzemplarza. (630)

mFORMUJEMY
W nocy z 3'3 kwietnia br. prze­

prowadzona zostanie konserwacja 
sieci napowietrznej na Garbarach. 
W związku z tym nocny tramwaj 
linii „1” nie będzie kursował a 
zastąpiony zostanie autobusem, 
na trasie od Mostu Uniwersytec-
kiego do Garbar.

Zakład
Miasto

Energctyczny Poznań-
iwiadamia, że -przystę-

ni francuskich),
oraz „Freski symfoniczne’ 
Serockiego, (mb)

Łuciuka

PIĄTEK: 10.05 — „Doktor Ha 
łasz” — fab. film TV węgierskiej
10.50—11.25 — 
„Gwardziści” 
zwycięstwa”;

Dla szkół średnich
- z cyklu 
12.45—13.15

szkół (kl. II i III licealna) 
sposobienie obronne” —

„Drogi 
- Dla 
„Przy 

,Udzie-
leńie pierwszej pomocy poszkodo 
wanym przez broń masowego ra­
żenia”; 16.40 — Dziennik: 16.50 — 
Dla młodych widzów — „Aula. 
Sesja XIV” — film z serii „Pol­
ly i tajemnica siedmiu gwiazd” 
oraz „Zrób to sam”. Przed karne 
rami Adam Słodowy; 17.50 — Za 
powiedź programu „Dnia Wegier 
skiego w TVP: 18 — „Węgry z io
tu ptaka”
skiej; 
gry” - 
mowa

18.15
film prod. węgier-

Droga przez Wę-
rep. filmowy; 19.05 — Roz
z Ambasadorem

skiej Republiki Ludowej
Dobranoc i Dziennik 
wizja Króla Słońca” •

20

Węgier- 
19.20 — 
„Tele-

film roz-
rywkowy TV węgierskiej; 20.30
,Kraj”

polityczny: 21.15
Tygodnik społeczno- 

,Doktor Ha-
lasz” — film fab. TV wigierskiej; 
22 — Zakończenie „Dnia Węgier­
skiego” w TVP; 22.10 — Dziennik; 
22.30—23.05 — Politechnika TV (Ka 
towice). Rysunek Tech. (I rok).

To były żarty
rpradycji stało się zadość. Prima aprilis został bowiem 
4 odpowiednio potraktowany i na naszych łamach. 

Wierzymy wszakże, że większość czytelników zoriento­
wała się co było kawałem i nie wzięła na serio treści 
naszych kilku notatek.

Telewizja oczywiście nie nadała wczoraj kolejnego, 
ostatniego odcinka seryjnej „Kobry" pt. „SŹal’\ Możemy 
tego żałozoać, lecz — niestety — musimy na rozwiązanie 
zagadki poczekać do następnego czwartku.

Podobnym kazuałem była informacja o włączeniu Er­
nesta Pohla do drużyny piłkarskiej Górnika łz Zabrza^ 
Jesteśmy przekonani, że wielu kibiców pragnęłoby wi­
dzieć tego znakomitego piłkarza, znów w szeregach zaspom 
nianej drużyny, jednak pomysł takiego „werbunku” zro­
dził się tylko w naszej redak^i z okazji dorocznego dnia 
kawałów. j

Przykro nam jeśli ktokolwiek pofatygował się do jed­
nej z trzech wymienionych księgarni w centrum Pozna­
nia, by tam nabyć poczytne obecnie dzieło J. Joyce’a 
„Ulisses”. Takie osoby spotkał zawód, gdyż i ta wiado­
mość była zayssana z palca.

Wszystkich, którzy choć przez chwilę uwierzyli tym. 
zołaśnie informacjom — serdecznie przepraszamy. A tym, 
którym dostarczyliśmy okazji do uśmiech/u — dziękuje­
my za taki właśnie gest uznania i stosunek do dowcipu 
z racji prima aprilisu. (—)

puje do kapitalnego remontu sieci 
napowietrznej niskiego napięcia 1 
oświetleniowej na ulicach: Obor­
nickiej (od ronda do Fiołkowej), 
Włościańskiej, Piątkowskiej. 
Cmentarnej, Lechickiej, Umól- 
towskiej, Wąsowskiego, Połab- 
skiej, Tiójpole, Kanteckiego, 
Siewnej. \ Zakrzewskiego, Moł­
dawskiej, Łużyckiej. W związku 
z powyższym nastąpią sukcesyw­
ne przerwy w dostawie energii 
elektrycznej do 30. VI. 70 r. w 
godz. 7—15. Zakład przeprasza za 
przerwy w dostawie energii.

Eliminacje miejskie turnieju 
wiedzy pt. „Włodzimierz Lenin” 
odbędą się dzisiaj o godz. 17 w 
Klubie TPPR, ul. Ratajczaka 37. 
W programie także część arty­
styczna.

Filia Biblioteki Miejskiej czyn­
na jest znów w Krzesinach przy 
ul. Nowotarskiej 7 w poniedziałki, 
czwartki i piątki w godz. 13—18, 
we wtorki i soboty od 9 do 14.

„Salon Debiutów” Klubu „Od 
nowa” zaprasza dzisiaj o godz. 20 
na otwarcie wystawy J. Kwiat­
kowskiego z warszawskiej ASP.

Bilety na koncert rozrywkowy 
w Pałacu Kultury w dniu 6 bm 
rozprowadzają dzisiaj od godz. 9 
sekretariaty Zjednoczonego Zwią­
zku Emerytów, Rencistów i In­
walidów przy ul. Młyńskiej 5 i 
Dominikańskiej 7.

Na spotkanie z dr S. Wąsowi­
czem, który wygłosi prelekcję pt. 
„Zagrożenia miłości” zaprasza 
Klub J-Iandlowca „Merkury”, pl. 
Wolności 8. dzisiaj o godz. 18.30.

Na odczyt dr A. Szesztaya z Bu­
dapesztu, który mówić będzie o 
węgierskiej socjologii zaprasza 
Polskie Towarzystwo Socjologicz­
ne dzisiaj o godz. 18 do budynku 
Wagi przy St. Rynku X


